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Niemiecka szkoła we Lwowie. 


Lwów d. 3. września. 


Mimo, że sprawę założenia przez ks. Go- 
razdowskiego niemieckiej uzkoły katolickiej we 
Lwowie uważać należy po cennej odezwie Kksc. 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego, która uspokoiła i 
najbardziej namiętnych przeciwników tej szkoły, 
za załatwioną pomieszczamy poniżej list ze 
Rzymu, jak. w tej kwesty! otrzymaliśmy od świą- 
tobliwego kapłana ks. Józefa Azbiewicza. 
Liat ten pisany był przed otraymaniem przez ks. 
Azbiewicza wiadomości o odezwie Eksc. księdza 
arcyb. Hilczewskiego i bezwłocznym jaj skutku — 
to też ustęp lista o uporze i dalsze. miotania 
się na katolicką szkołę niemiecką we Lwowie jest 
obecnie bezprzedmiotowy. Wspomniany pełen 
głębokich myśli i wywodów -list przezacnego ks, 
Azbiewicza brzmi: 


e ” 


z 

„Ojców brońmy wiary, mowy, obyczaju: 
Gdy nam brak miłości, nie obaczym raju. * 
Wybornie, bo wyczerpująco i przekonywu- 
jąco, wyraził się przezacny ksiądz (iorazdowski 
w poczciwej gazecie Waszej z 21 sierpnia o za- 
łożenia przez niego szkoły, a tak jasno i dobi- 
tnie, że nie pozostawia niczego do życzenia. Ale 
cóż z tego? Powiadają, że na upór niema lekar: 
stwa, a tem bardziej na nienawiść, która z pod 
pióra wyziera tych, CO szermują przeciw dziełu 
temu, nawakróś Bożemu. Niepomiarkowałi się cj 
panowie, że nie chcąc wystawiają sobie sami 
świadectwo ubóstwa moralnego, miotając się na 
to dzieło i na tego, co tak gorliwie je wprowa- 

dza w życie. 


Żadną stronnicą katechizmu katolickiego, 
żadnym wierszem ze świętych Ewangelij, żadnem 
też ustępem z nieśmiertelnych encyklik Leona, nie 
da się usprawiedliwić postępowanie przeciwników. 
Pytąćby trzeba, dla czego tak wrogo występują 
om: przeciw tej właśnie instytucyi? Odpowiedś 
pewno gotowa: Jakto? Niemcy nas gnębią, bior 
nam język ojczysty, NA nas sprzysięgają się, aby 
nas gnieść i krzywdzić na różne sposoby, a my 
mielibyśmy za to im szkoły budować?! 


Na to odpowiem: Žie oni robią, wie o tem 
świa” cały, ale mybyśmy gorzej robili jeszcze, 
gdybyśmy jako katolicy. a za takich chcemy. by 
nas miano, złe złem odpłacali. Bogu zostawić 
obronę a miłować wrogów i za nich się modlić, 
to treścią doskonałości naszej świętej wiary. Lecz 
idźmy dalej: którzy to Niemcy te istotne krzyw- 
dy nam wyrządzają w swojej ślepocie pożałowa- 
pia godnej? Osy są to ci katolicy Niemcy, co 
mieszkają w naszej galicyjskiej stolicy?... A znów, 
eay to rodzice,*czy ich dzieci, którzy są zimusze- 
ni z nam żyć i mieszkać?.. Cóż proszę zawinił 
taki cjciec lub matka, że są Nismcami? Ponoś 
tyle co my, żeśmy Polakami! A dzieci te, które 
wszelkie mają prawo do wychowania katolickiego 
w katolickim kraju, cóż nam one zawiniły?... 
Wszak wychowanie prawe, a takiem tylko kato- 
lickie, w szkole katolickiej, wedle Boga urządzo- 
nej, jest skarbem niespożytym, brak zaś onego 
największe iście nieszczęściem | Jeśli więc bv- 
śmy chcieli, życzyli dobrze tym dzieciom i rodzi- 
com, a do tego ngs obowiąsuje nasza święta. 
wiara, to nie może być nam rzeczą obojętną, 
czy będą one wychowane po katolicku lub nie., 
Gdybyśmy widzieli, że się topi dziecko niemie- 
ekich rodziców, czyby nam się-godziło z pogar- 
dą odwrócić się od niego, jako nam obcego, bo 
nie po polsku szczebiącego ebłopięcia ?1... Toż sa- 
mo, tylko na szersze rozmiary, ma Bię z wycho 
waniam, z życiem moralnem, które ginie pod 
wpływem ujemnym. A wszakżeśmy winni każdej 
nawet duszy, jeśli możemy, duchownie usłużyć, 
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Dwór w Porajowie. 


| 


Nowela. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie mogłam jej na raaie nigdzie zna- 
leść po odjeżdzie Grębowieckiego — rzekła nadą- 
sana pani Porajska. 

—- Nie męcz dziecka wzmówkami, proszę 
cię — mówił dalej pan Walery — urosła ona w 
moich oczach; kogo ta dziewczyna pokocha, bę- 
dzie szczęśliwym; jest to charakter bez skazy, 
czysty jak brylant i tukie powinny być kobiety 
polskie. Jes:cze raz ci powtarzam, te chlubne dla 
sebie słowa: jaką ją sobie wychowałaś, taką ją 
BEAGZ. 

Pani Magdalena nie dała się przekonać, ale 
ucichła, bo nie chciała drażnić męża, dla którego 
miała wielkie obowiązki wdzięczności. Pamiętała, 
że ją wyciągnął z biedy i otoczył dobrobytem i 
pieką. 


| sbrane. Miała żal do córki 


boć to nasz bligni! Tu nietylko tak zwana, a 
przez tylu na opak zrozurmiana tolerancya, tu 
miłość bliźniego, pod utratą zbawienia własnej 
duszy. przez prawo Bcże nakazana, obowiązuje 
nas, by ratować moralnie, co tylko się da, za 
łaską Bożą. 

Pójdźmy nieco dalej jeszcze. Przypuśćmy 
przeciwnie, gdyby w jakiemś wielkiem mieście, 
jak nasa Lwów, pośród ogółu niemieckiego kato- 
lickiego, pewna mieszkała ilość Polaków, a część 
tychże była luterską, która posiadałaby swą 
własną szkołę, jedyną polską a niekatolicką, wtedy 
byliby Polacy katoliccy zmuszeni, do tej ich 
szkoły posełać swą dziatwę ze szkodą dla ich 
wychowania ; lecz oto znalazłby się jakiś Nie 
miec katolik, który widząc to zło, wapaniało- 
myślnie wyłożyłby swój grosa nu to, by Polakom 
katolikom ufandować szkołę katolicką polską, Czy 
w takim razie możnaby usprawiedliwić resztę 
Niemców katolików, gdyby oni za ten czyn tak 
hojnego współziomka swego chcieliby go żywcem 
zadaióbać, jak to objawił swe zdanie jeden z prze- 
ciwników ks. Gorazdowskiego?] Na to każdy 
powie, jeśli ma zdrowy rozum: przenigdy! czło- 
wiek, coby tak choćby pomyślał, byłby nieprzy- 
jacielem Boga, byłby to potwór zbrodniczy. 

Otóż moi drodzy, na jedn j z pierwszych 
stronnic katechizmu czytamy tak: „Cokolwiek 
chcecie, aby wam ludzie czynili, to też im czyń 
cie, czego saś nie chcecie, by wam czyniono, nie 
czyńcie też dragim“, Tego nas wszystkich uczono 
w dzieciństwie, zastosujmyż to do siebie. Łatwo 
to w kółku swem domowem wyprawiać wiece, 
rezolucye układać, obwiniać o zbrodnie ludzi 
świątobliwych ; ale c, co tak śmiało votępiają 
swych pasterzy, niechby się oni tu jawili przed 
Leonem, lub dzisiejszym Piusem, a tu się poku- 
sili bronić rzekomej słuszności swej sprawy, po- 
mawiania o zbrodnię najzacniejszego kapłana! .. 

Złota młodzieży polska! Nie tobie zwoływać 
wiece, by nad tem radzić, jak się pozbyć kato- 
lickiej szkoły, ale raczej nad tam, , jak. nabywać 
ową świętą bojazń Bożą, co znika coraz bardziej 
z pośród nas, a stąd coraz bardziej mnożą się, 
nie już zbrodnie urojone, ale niestety istotne, 
przerażające każde serce uczciwe, co pragnie 
żyć po bożemu; tę bojaźń Pańską, która chroni 
od zepsucia obyczaje niewin ie, orzeżwia umysły, 
serca Oczyszcza, uzdrawia dusze, odnawia oblicze 
ziemi, bez której niemasz mądrości prawdziwej, 
tylko podłość i głupota, bezeceństwa i rozpusta. 

Nie straszydła opinii publicznej bać się nam 
trzeba i względów i poglądów tęgo świata miłoś 
ników, lecz Boga jedynie, którego sąd sprawie- 
dłiwy o naszej będzie stanowić wieczności! 

Ale dosyć tego. mi niewymownie, że 
takie się głosy odezwały z ust ludzi, którzy 
nie liczą się, jakby powinni, z każdem słowem, 
niepomni ną to, żę, £49: chcą. „czy piechcą, zdać 
muszą za nie sprawę pized Bogiem, a kiedy za 
każde słowo powiedziane, a cóż dopiero za wy- 
drukowane, puszczone w świat! Nienawiść jest to 
broń zbyt stara a licha. Jak świat stoi, niczego 
nienawiść nie zbudowała, a ileż zrujnowsła, co 
drudzy dobrego zbudowali! Ona to w swej śle- 
pocie żadnej nie dopuszcza obrony. jest bez- 
wsględną, zaciekłą, niepokonaną ; stąd też lłóma 
czenie się ks. Goraadowskiego, że ta szkoła nie- 
miecko-polska służyć ma dla dzieci niemieckich, 
które dotąd żadnej katolickiej nie miały szkoły, 
tę jego obronę, nienawiść ta nazwała naiwnością, 
beaczelnością, za nią go odsądza od rozumu; 
innego znów sen nawet odbiega, bo nie posiada 
się z oborzenia na takie święte dzieło, wierzyć 
temu niechce, ma to za bajkę; inni znowu ina- 
czej piętnują to dzieło Łoże, siląc się na to, by 
z niego zrobić karykaturę, na której potworności 
opisanie słów im już nie staje. 

Pomimo tego wszystkiego jestem jednakże 
naj nocniej przekonany, że za czas krótki ozna- 
my wszyscy, jak wielce był krzywdzony ten mąź 
Boży, który przy całej swej skromności, całe ży 
cie swe sterał i do końca tera na służbie Bożej, 
ratując ludzkość na ciele i duszy. Cześć mu i 
dzięki, a tem większa dlań zasługa, tem obfitsza 
zapłata, tem piękniejsza korona, tem  czvslsza 

Ale serce jej macierzyńskie było żalem we 
za zawód, bo była 
prawie pewną, że ma nareszcie dwóch  zięciów 
jakby w kieszeni a tu jeden już uciekł bezpo- 
wrotnie, dregi zaś więcej jak niepuwny. 


IX. 

Po dziesięciu dniaeh powrócił Juliusz Tro- 
cki uszczęśliwiony. Interes mu poszedł jak z 
płatka. Edward Porajzki przedstawił go przeory- 
szy a następnie wezwał dwóch obywateli ziem- 
skich, z którymi Juliusz objechał wszystkie pola, 
łąki i lasy — i ci panowie w przybliżeniu orze- 
kli, jaki można dać czynsa z tego majątku. Ed- 
ward to uczynił, niechcąc, aby ktokolwiek mógł 
przypuścić, że on tu robi jakieś koncesye dla 
przyjaciela, 

Juliusz zgodził się na warunki delegatów, 
złożył kaucyę, spisano z wszełkiemi formalnościa- 
mi i zastrzeżeniami kontrakt dzierławny, po .zem 
natychmiast wsasdł Trocki w swoje prawa. Dzie- 
rżawa ta przedstawiała jeszcze tę korzyść wiel- 
ką, że można ją było trzymać bez końca długo 
i robić układy, jakby się było właścicielem. 

Dom w głównym folwarka był piękny, ob- 
szerny, co prawda trochę zaniedbany przes da- 
wną właścicielkę, która prawdopodobnie nie dba- 
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Bogu chwała, im bardziej dziś zapoznane święte 
jego zamiary. 

Na tem bowiem nie Xxoniee. Skoro polscy 
nowicywsze, którzy Obecnie się ksziełca, będą go- 


towi, za Bożą pomocą oiworzą Bracia szkół 
chrześcijańskich szkołę dla zunych Polaków, a 
następnie nowicyat polsk. prowiucyę założą, | 
a dopiero wiedy poznają i * iwà, CO dzis SiĘ LAŁ 
zżymają, jaka jest wartość, pożytek nieobliczony 
tych Braci, których zgromadzenie założył swięty 

Jan Chraczciel de la Salle roku 1681, a więc na 
dwa lata przed zwycięstwem Sobieskiego pod 
Wiedniem ; wedle ostatniego obliczenia z począt- 
kiem roku obecnego «było braci 15,472, którzy 
pracują w 44 prowincyach; domów jest dotąd 
1560; dziec , które teraz wychowują, jest 821,888, 
z których w icb konwiktach czyli internatach jest 
82,428; nowicyuszów 1068, w przygotowawczym 
nowicyacie jest 2597; najwięcej braci jast we 
Francyi, gdzie dotąd pracują, mając upoważnie- 
nie jesacae od Napoleona I. 2 r. 1808; jednakże 
i po za Francyą coraz bardziej są upragnieni, 
tak dalece, że tradno im bywa ofiarowane im 
miejsca nowe niezwłocznie przyjmować; i tak są 
oni w Algeryi — Tunisie, Reunion — St. Mau- 
rice; Madagaskarze, ladyach, Chinach, Kochinchi- 
nie, Tonkinie, w Anglii, lrlandyi, w Austryi i na 
Węgrzech, w Pradze czeskiej, Belgii; Hiszpanii : 

Bareelonig, Madrycie; Stanach Zjednoczonych w 
Ameryce: w Baltimore, Nowym Yorku, Saint 
Louis, San Francisco; w Equador, Kolumbii Ar- 
gentynie, Chili; w Kanadzie: Montreal; w Ale: 
ksandryi, Konstantynopolu, Jerozolimie; we Wło- 
szech: w Turynie, wreszcie w Rzymie, gdzie mają 
7 szkół normalnych bezpłatnych, -szkołę jedną, 
gdzie uczą rzemiosła, szkołę realną, przy placu 
zaś hiszpańskim zakład największy pod opieką 
św. Józeia, w którym to zakładzie oprócz inter 

natów dla normalnej i realnej, jest Instytut te- 
chniczny, niegdyś założony praes Merodego, a 
w roku kanonizacyi fundatora świętego, z woli 
Leona XIH. zakład ów techniczny do tego gma- 
chu przenieśiony,-przy którym jest obecnie na 
dokończeniu obszerny pawilon, w którym wygo- 
godniej ma. być umieszczony ów Instytut techni- 
czmy; koszta tej budowy wspaniałej ponosi komi- 
tet szkół katolickich i także inni dobrodzieje. 
Wewnątrz tego gmachu znajduje sig wielka ka- 
plica, a w niej spoczywają ciała dwóch chłopców 
męczenników, z <katakomb tu; przyniesionych. 
Kaplicę tę i zakład widziało wielu pielgrzymów 
naszych polskich, a kto ta kiedy przybędzie, niech 
się uda tam, by się ucieszyć wielką chwałą Bożą, 
z której korzysta Rzym cały. 

Miałem sobie za święty obowiązek, jako ka- 
płan katolicki a ziomek wasz, te słowa nakrećlić 
z dalekich stron, z tego świętego grodu, z tego, 
jak nazywają grobu wielkiego męczenników Pań- 
skich, z pod boku Namiestnika Chrystusowego, 
odezwać się do wszystkich ludzi dobrej wiary'i 
woli, którsy choć pierwszym zapędem porwani 
gorliwości niewczesnej, przeczytawszy jednak to 
pismo, dadzą i juź dają miejsce rozwadze chrze- 
ścijańskiej, a przeto uznają, że miasto ranić ser- 
ca duchownych swych ojców niewdzięcznością, a 
i Tego, co na czele ich stoi, wypada im raczej 
złe dobrem zwyciężać, niśli dać się złemu poko- 
nać, nienawiść gasić miłością, nie hołdować prą- 
dom niezdrowym, nie miotać się i srożyć, lecz 
polegejąc z dziecięcem zaufaniem na Matce na- 
szej, św. katolickim Kościele i jego wiernych słu- 
gach, dawać ze siebie widowisko miłe Bogu, 
Aniołom i ludziom, by dążyć śladami naszych 
świętych patronów i z nimi się połączyć w chwale 
Bożej na wieczności 

„Niech sprawi Królowej to nasaej prayczyBa 

U ironu Jesusa, Boskiego Jej Byna !“ 

Rzym, 80. sierpnia, w dzień Róży, dziewicy 
Limańskiej. 
Wasz sługa w Chrystusie Panu 
Ks. Józef Azbiowieu. 


ła o porządek — ale zrujnowany nie był i ma- 
łym kosztem można go było urządzić. 

Wszystko jakoś się złożyło pomyślnie dla 
młodego gospodarza. Najtrudniejsza sprawa była 
z panem Porajskim, który o niczem dotąd nie 


wiedział a w ogóle nie cierpiał żadnych zmian 


w domu 

Ale i w tem był pomocny Edward, posia- 
dający nieograniczone zaufanie ojca. Praedstawił 
on rsecz całą listownie, że bądź ©o bądź nie 
można zagradzać losu Juliaszowi Trockiemu, któ- 
ry ze wszech miąr zasłyżył sobię na najwyżs 4 
życzliwość a nawet wdzięczność za podniesienie 
wartości Porajowa, oraz uregulowaniem intere- 
sów, znajdujących. aię obeenie w świetnym stanie. 
Nie można żądać — dodawał Edward aby 
młody człowiek poświęcał się do tego ztopnia, 
żeby aż zapozaniał o sobie i skoro się trafia taki 
interes, stanowiący O jego przyszłości, przeto ca- 
łemi siłami trzeba mu w tem dopomódz. 

Pana Pietrzyckiggo przedstawił Edward ja- 
ko ósmy cud świata pod względem uczciwości, o- 
raz znajomości fachowych. 

Słowem, że gdy Juliusz stanął trochę  za- 
ambarasowany w kancelaryi pana Porajskiego, 
ten podszedł do niego s rozłożonemi rękoma i 
rzekł : 

— A piechłe ci Pan Bóg szczęści, kochany 


Stanisława Strzałkowskiego 


Wiaj wyroby nienke 


Znaną 


Zam cukrów i herbatników -= JAN HÓFLINCER 


fabrykę 


Gukier. 


Wiedeński koregpondeni Csasw w następują- 
jący sposób przedstawia nową  sytuacyę dla 
cukra 

Zu stenowieka konsamenta stosunki praed- 
stawiają się korzystnie. Nie ma wprawdzie mowy, 
by trwale utrzymały się niskie ceny, wywołane 
obecną walką konkurencyjną, w każdym jednak 
razie muszą one być niższe od dawniejszych. O- 
becnie konkurencya obniżyła cenę na wrzesień 
jaż o 12 koron, zaś na październik o dalszych 9 
koron na centnarze metrycznym. W przyszłości, 
skoro walka zakończy się układem, ceny ku:górze 
ograniczone będą z natury rzeczy sześciofranko- 
wem clem, po za którem zaczyna aię jaż obawa 
importu z zagranicy. — Ze stanowiska ogólnego 
gospodarstwa krajowego nizkie te ceny inaczej się 
jednak przedstawiają, niż ze stanowiska uradowa- 
nego zniżką konsemenhk. "Každý halers znia. 
pięrwaj, czy „później, odbije. sig na -oenie buraków 
i podkopie dobrobyt rolnictwa, więc najgłówniej. 
szej armii konsumentów — i podstawy powszech- 
nego dobrobytu. 

Z punktu widzenia producenta sprawa wy- 
gląda tak: Premie cukrowe zniżone; premie po- 
średnie, polegające na wysokiej cenie wewnętrznej, 
mocno zachwiane. “Rezultat tych zmian innym 
będzie w Austryi, a innym w Węgrzech. Wśród 
powszechnej klęski Węgry nie tylko nic nie tracą, 
ale przeciwnie zdobyły nawet znaczne korzyści. 
Przedewszysikier, przez zaprowadzenie osławio- 
nej suróaze zapewniły sobie targ wewnętrzny ; 
dotychczas importowano z Austryi do Węgier 
około 800.000 cetnarów metrycznych cukru, t. j. 
mniej więcej tyle, ile wynosi reczna komsumcya 
Galicyi i Bukowiny. Dziś może o tyle właśnie 
zwiększyć się prodakcya węgierska. u- 
mośliwia nadto fabrykantoni węgierskim zupełne 
wyzyskanie sześcio-frankowego oła; położenie 
geograficzne chroni ich zaś przed konkurencyą 
zagranicy. Nadto szczupła liczba węgierskich fa- 
brykantów (jeżeli się nie myłę 88) ułttwia im za- 
warcie kartelu i wyzyskanie całej swrłaze. 

Inaczej w Auztryi. Do kięski, wywołanej 
przez utrudnienie eksportu, przybyła klęska we- 
wnętrzaa, zadana ze strony Węgier, to jest 
uszczuplenie produkcyi o 800.006 cetnarów. Kar- 
tel cukrowy, ażeby tę stratę jako tako poweto- 
wać, z całym impetem rsuci? się na Galicyę i 
rospoczął walkę na śmierć i życie przeciw roz- 
wijającemu się u nas cakrownictwu. Ta walka 
odbija się oczywiście na całej Austryi, tembar: 
dziej, że obok Przeworska i inne wielkie fabryki 
(Przyrów, Tana itd.) czują, iż kartel je krzyw- 
dzi, — Oeny więc spadają ciągłe i fabrykanci 
austryaccy < własnej winy nie mogą wyzyszać 
nawet tej ochrony, jaką daje im cło 6-ciofranko- 
we. W innych państwach okazała się dążność do 
podniesienia konsamcyi, przez obniżenie podatka 
konsumcyjnego ; w Austryi, ze względów fiskal- 
nych, rząd się temu sprzeciwił, A jednak cała 
przyszłość cukrownictwa tkwi we wzroście kon- 
sumcyi. W Austryi konsumcya wzrosła normalnie 
mniej więeej o & prc. rocznie, przy niższych ce- 
nach spodzi« wać się można większego wzrostu, 
ale dopiero zniesienie podatku konsumcyjnego 
mogłoby istotnie wywołać w konsumcyi wydatne 
zmiany na korzyść. 

Przyszłość cukrownictwa austryackiego za- 
leży więc głównie od wzrostu konsumcyi, a nie- 
mało takie od taprzestania morderczej, nie lo- 
jalnej, bo zapomocą bojkotu prowadzonej walki 
konkurencyjnej i wyzyskania całej ochrony 6-ci0- 
frankowego ola. 

Wielka i wdzięczna rola przypadła w tej 
sprawie Kołu polskiemu. Cukrownicy austryaccy, 
w nowych warunkach bytu, w niejednej sprawie 
apelować mnszą do parlamentu. Rzeczą Koła 
polskiego będzie zwoje stanowisko tak urządzić, 
by przemysłowcy niemieccy i czescy wcześnie 
zrozumieli, że Galicya nie chce dalej utrzymy- 
wać się w roli konsamującej kolonii i nie da 
zgnieść swego przemysłu, opzrtego na własnej 


silnej produkcyi. 
brak zresztą po stronie karteté pewnych momen- 
tów, które wręcz wyzywają interweccyę państwa. 


W walce konkurencyjnej nie 


Sprawy zagraniczne. 


W elneść we Francyi. 

Raąd radykalny francuski zamierza awień- 
ożyć wwą aloye antykośdiehią "stióśieniem Kos- 
kordatu. Ostatnia mowa. prezesa ministrów Com- 
besa nie była obliczona tylke na ay A wywołać 
dyskusyę, któraby pozwalała osądzić, opinia 
publiczna zapatruje się na sprawę „oddźięienia 
Kościoła od pańsiwa*; była wynikiem powziętego 
już postanowienia. Komisya parlamenturna ma 
zająć się jaknajspieszniej rozpatrzeniem tej spra- 
wy i sformułować awoje wnioski, aby można 
przedstawić je izbon. jeszcze przed ięciem 
sosyi teraźniejszej. Widocznie śpieszy się bardno 
p. Corobesowi. A może też tylko jego przyjacio- 
łom radykalnym, którzy tyle już razy stawiali 
w igbie bezskutecznie wiosek o zerwanie koa- 
kordatu i obecnie pragną skorzystać z niedługich 
już prawdopodobnie rządów słabego Combesa, aby 
ostatecznie postawić na swojem. 

Oslem zniesienia konkordatu jest napogór 

| obrona republiki a w rzeczywistości złamanie đu- 

chowieństwa, muszącego protestować przeciw 
uchwalonym dotąd wnioskom  antykościelnym. 
Aby osłodzić gorzką pigułkę tym republikanom, 
którzy nie mogę zrozumieć, dłaczeg:: „interes re- 
pubłiki wymaga surowych rozporządzeń przeciw 
Kościołowi katolickiemu i zerwania stosunków ze 
Stolieą Apostolską“, p. Combes oświadczył «= 
swej mowie ostatniej, że zniesienie konkordata 
nastąpi w interesie wolności — oczywiście Te- 
ligii i sumienia | Nie jest to wymysł p. Combese, 
lecz autora wniosku o oddzielenie Ko»ciola od 
państwa, p. Pressensć, a należy argument ten 
zrozumieć tak, że Kościół po zniesieniu konkor- 
datu utraci wprawdzie opiekę państwa, ale stanie 
się też niezależny od rządu i będzie mógł roswi- 
jać się samodzielnie. 

Wyraz „liberté: ma we Francyi moc ca- 
downą, nie zdołał jednak zahypnotyzować wszyst» 
kich republikanów. Tylko radykaini republikanie 
i demokraci społeczni wszystkich odcieni wierzą, 
lub nadają sobie pozór, jakoby wierzyli, że wnio- 
sek p. Presaensć, popierany przez gabinet Oom- 
besa, zapewni Francazom rzeczywiście swobodę 

| dzi się, że będzie wręcz przeciwnie, a wobec do- 
|tychczasowej polityki rządu radykalnego waglę- 
dem Kościoła trudno zaprzeczyć, że obawy te są 
uzasadnione. Owa „wolność”, którę wojują rady- 
kalni republikanie, to ta sama „wolność“, która 
była wypisana na sztandarze wielkiej rewolucji 
francuskiej i oznaczyła wolność dla wszystkich, 
z wyjątkiem tych, którzy byli innego zdania oś 
kół dzierzących władzę, Wyznawcy innych prze- 
konan mieli, jak wiadomo, tylko „wołnożść* wło- 
żenia głowy w Otwór gilotyny. 

Tak samo należy roaumieć i tę wolność, 
którą głoszą obecnie pp. Combes i Pressensó. 
I dlatego nic dziwnego, że przeciw takiemu poj- 
mowaniu wolności podnosi zią coraz to więcej 
głosów we Francyi a liczba przeciwników Com- 
besa rośnie. Z jednej strony zwalczają go kon- 
serwatyści a ae=posobieniami  monarchicznemi, 
z drugiej — szczerzy republikanie, którzy widzą, 
że ta wolność, którą przyrzeka gabinet, ma być 
niewolą dia znacznej części, a może nawe 
większej połowy ludności; 2 jednej <: trony po- 
tępiają wniosek o zniesie konkordatu kato- 
licy, z drugiej protestanci, a sawet bezwyzna- 
niowcy. 

Obok nacyonalistów i duchowieństwa, obok 
umiarkowanego republikanina Mólinea, stanął pro- 
testant Waldeck-Rousscau, stanęła w większej 
części bezwyznaniowa „Liga praw ludzkości” 
i wszyscy oświadczają zgodnie : zerwanie konkoe. 
datu nie jest wolnością ; przeciwnie, naraża ała. 
bych i maluczkich na ucisk i prześladowania wy 


panie Juliuszu ; mic nie mam przeciw twym za- 
miarom. Wyobrażam sobie, jak się twój ojciec, 
a imój poczciwy kolega ucieszył tem twojem po- 
wodaeniem. 

— To wssystko zawdzięczam Edwardowi, 
który mnie a nie komu innemu tę dzierżawę wy- 
puścił, choć było mnóstwo kompetentów. 

— Zasłużyłeś sobie u nas kochany penie 
Juliaszu na najwyższą życzliwość, więc nic dziw- 
nego, że Edward mając taki interes w ręku, za- 
raz o topie pomyślał. Nie powiem, żeby mi miło 
było rozstawać się z tobą i na starość nowych 
ludzi potrzebować do pomocy, ale nie jestem 
egoistą, nie żądam poświęcenia dla siebis. Zaw- 
sze to jeszcze parę tygodni upłynie, zanim odje- 
dziesz, — Pietrzyckiego musisz w wielu rzeczach 
objaśnić i wskazówek mu nie odmówisz. 

— To jest rutynowany człowiek — mówił 
Juliusz — zaszczytnie polecony Edwardowi. Jest 
w zile wieku, zdrów jak ryba, a wygląda zama- 
szyście, jakby w wojsku dłużesy czas przebywał. 
Bardzo mi się podobał — sympatyczny jednsm 
slowem. 

-- No, to dobrzs się wszystko składa. Mo- 
im paniom pokazałem list Edwarda i już wiedzą 
o twoich projektach, kochany panie Juliuszu. 


W Jarzębinie był sądny dzień. Obydwaj 
bracia doznali niespodziewanych zawodów. Be- 
kuza, dana Andrzejowi, mogła się wydać błaką 
rzeczą w obec tego, co apotkało Łacyaca. 

Młodszy Grębowiecki nazajutrz po tem, co 
spotkało Andrzeja tak niespodziewanie, powrócił 
późnym wieczorem. Zsiadłszy z wóska, dopiero 
spostrzegł, że miał na sobie nie swoje okrycie. 
Służący porajowski mu ją podał, bo na wieszadle 
nie było innego; ktoś przes pomyłkę zamienił je- 
go okrycie. W pierwszej chwili tem się tak dals- 
ce nie zajął, bo właściwie nie było czem, a do 
tego Andrzej zarzucił go tysiącem pytań, na którę 
musiał zaraz odpowiadac. 

— Góż tam? czy była mowa o mnie? Bo 
proszą cię, czegoż mi robili nadzieję ? mówił An- 
drzej, chodząc azybko po pokoju. Matka była dla 
mnie uprzedzającą, panna mi była przychyłnę — 
aż tu naraz mówi takie kłamstwo: że kocha in- 
nego. Kogo? Przecież tam opróos nas, nikt mie 
bywał. 


(Ciąg dalszy mam.) 


Lampy sanatorskie i stojące binrowe itd. 


Ws Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 8. 
prowadzić nadał będzie wdowa po śp. Janie 


Tekla Hófkngerowa, 


ów. 


|tego wypadku i gości nie zdzierają, Jakiż to żal 
czuje się do naszych kraj wsch uzdrowisk, po- 
równując fntejsze ceny z naszymi. Płacę za po- 
kój pięknie umeblowany na 1. piętrze w Kur- 
hotelu z eiektrycznem oświetleniem 20 kor tygo 
dniowo. W najpiękniej:zej willi (Konigswille) o- 
bok dra Teichmanna ofiarowywane mi piękny 
pokój froatowy za 9 złr. tygodniowo. 

Jadam w pierwszorzędnej restauracyi (Kur- 
haus) i płacę za śniadanie, obiad: (zupa, ryka, 


dziedzinie religijnej. Jest to bowiem rzecz oczy- 
wista, że zniesienie konkordatu nie będsie bynaj- 
mniej oddzieleniem Kościoła od państwa, jak 
utrzymują wntoskoda 'cy. Kościół utraci opiekę 
rządu, ale rząd nie może ignorować potęg‘, która 
oddziaływa potężnie na rozwój stosunków we- 
wnętrznych Francyi, będzie wię: z  konieczności| 
szukał sposobów  obezwładnienia tej potęgi, 
aby nie mogła obrócić się pk republice, w 
i astosowy wa rzeciw niej ||; 

Z ufo AE Skutek ay odzie ,pieczeń | lego: kolacyę (pieczeń i ser), 5 ko- 
ten, że Kościół we Francyi nie będzie po znie jron dziennie. Zapewniają mnie że daję się ob 
sieniu konkordatu wolny, lecz bezbronny. ;dzierać, bo są tu wcale dobre pensye (z pomiesz- 
Osobną kartkę w tej walce zajmują wzgię- tkaniera z wiktem i usługą) za 8 korony dziennie 


JE rzgię-|fczylt 45 zł. miesięcznie. Pensyonat dra W. daje 
dy czysto polityczne ! niemi tłómaczy się głównie 


. ; \w dodatku lekarza i fiakry do kąpieli za 75 zł. 
opór republikańskich kół umiarkowanych, oraz fenga. Są io ceny dla zamożmejszych a cóż 
całego szeregu wybitnych mężów stanu, — odįji 


jdopiero dia iudności ubogiej. 
tate leg (= mao od mikar Daido | Od lat kilku ściąga do Pi zczan co ro- 


Wszyscy wskazują na to,||l i ; 
; p ku czem raz więcej Polaków a to skutkiem osie- 
że Stolica Apostolska nie może przyjąć obojętnie llenjäsaigabar zomg dol cpzowwpróczOHOwitagOPa 


zniesienia konkordatu, a jest to w stosunkach ; 

ui potęga, i 5 Ner: trzeba liczyć się| Agu miennego lekarza Polaka p. Teichmana. Zalos 

skrupulatnie, zwłaszcza wobec znanej, przychylnej żenie dobrego pensyonatu polskiego byłoby W 

dla Kościoła polityki ces. Wilhelma. W kołsch zdaje się, znakomitym interesem, tem więcej że 

radykalistów jednak argumen.y te nie robią wra-j|] 3370 polskie żołądsi nie są przyzwyczajone do 

żenia. Mają oni władzę w ręku i skorzysiają kuchni węgierskiej na słominie z papiyką, choć 
- nie złej, to jednak dla nas niestrawnej. 


z niej — bez troski o jutro. Ale właśnie dla Po. a aychanda as banależ SEM 


(ae jutro zapewne nie będzie należeć zyka, ciągle czordaszy wygrywającą, Rozumieją 
É jednak awój interes, dogadzając graniem innej 
narodowości. Przykład tego meliśwy przed 

kilku dniami, Licznie zebranerau towarzystwu 


polskiemu zagrali „Wieniec polski“ wcale dobrze, 
a rozczulonej pięknej pani S$. z Warszawy, grał 
potem „piymas* do ucha, na co inai Słowianie 
huczne br-wc uderzyli. 

EK mu. mami m "W... 


| Czas odnowić przedpłatę 


Da 


Niekoronowany król Macedonii. 


Kemstamtymopel 29. sirpana. 

Ze sprawą wyzwolenia Macedończyzow ści 
sle jest związane nazwisko Borysa Sarafowa. 
Powtarza się ono teraz niemal codziennie w te 
legramach z półwyspu bałkańskiego. Człowieka 
igo poznałem niedawno; nie od rzeczy będzie, 
więc pomówić nieco o „niekoronowanym króla) 
macedońskim“. | w 
miesiąc rzesień. 

Ujrzałem po raz pierwszy Borysa w czasie |; 


pobytu » Niasu, stolicy Serbu wschodniej. Spo | RÓW ZW ma || mai WAN 


tykalśmy się w resiauracyi hbatółowej, Sarafow: 2.5 84 4 A 
RRURWIKA. 


towarzyszyła jakaś dama, oraz silnie zbudowany 
3. wreeśnia © 533 


" 
t 


młodzian, wygiądający na sekretarza Borysa lub 
kogoś podobaego Nikogo z wymienionych nie |, 
znałem eszcze osobiście. ł 

Pc śniadaniu czy obiedzie siadywali długo, |) 
prowadzili ożywioną rozmowę ı przeglądali liczną 
korespondeacyą. Trzeciego dma pozna! śmy się. 
Borys, dowiedziawszy się, Że jestem Folakiem, 
otworzył mi swe serce, zachował jednak dyskre- 
cyę co do swej osoby, pochodzenia itd. 

+  — Ojczyzna wasza rzekł Sarafow 
jest dla nas nieszczęśliwych szcaytnym, świetla- 
nym przykładem Ja znam debrze stuletn:e dzieje 
waszej martyrologii i jestesmy z wielkim podzi- 
wem i czcią dla waszych bohat.rskuch pory- 
wów. 

Borvs nie powiedział mi wprost, że jest 
wodzem p. wstańcow macedońskich i nie wymieni 
właściwego nazwiska. Że słow jego jednak 1 za- 
pału, z jakim się o ohhenym ruchu wysażał, 
łatwo mogłem poznać, IŻ w sprawie swego nhro- 
du wybitne zajmuje stanowisko. 

W xilka dni poźuie, spotkałem się ze zna- 
nym mi dobrze sarbskim komisarzem  policyi, 
Minko Totewem, któr» mi okazywał osobliwości 
miasta. or»g ioformowai mię o toku spraw poli- 
tycznych. Pewnego popołudnia powiedział ma pod 
wielkim sekretem: 


- ds . ań 


umlonaarzyk. 


W niątek 4. września. Rosalii Panny. — Gr. kat. 
Aheftonika — Kai. słow. Ruścisława. 
Wschód słońcu. 528 zachód 6'39. 
W sb tę 5. września. Wawrzyń a B. — Gr. kat' 
Maca. — Kal słow. Wcdsisław. 
Wachód si ńoa 5:39 sachód 6'27. 
W niedzielą 6. września Zacharyasza Pr. 
kat — Ewtychia. Kal słow. Dr :ge wita.. 
Wschód słońca 581, sachód 8-25. 


tuppa 
ł 
Gr. 


— Namiestnik hr. Potocki powrócił z Tarnowa 
do Lw w.. 
Marszałek kraj hr. Badeni bawi dmió w 
Krakowie w sprawach prywatnych Jutro rana ed 
jeżdła do Lwowa. W sprawach urzędowych przy- 
będzie do Krakowa osobno pa Besyi sejmowej. 
Redaktor naszego pisma, dr. Aleksander 
Vogel po dłuższej nieobecncści powrócił do Liwowa. 
Mianowania Namiestak zamianowa: wete- 
rynarzy powiatowych: F. Waśniwswiego, W, Cie- 
lenkiewicza, -K. Grochowskiego i W. Bilińskiego, 
Bturszymi weterynarzami powiatowym a asysten- 
tów weterynaryjnych: M. Dalkiewicza, Jana Fran- 
kiewicza, B Kachnikiewicza i M. Chwalibińskie- 


» pe h o, weterynarzami powiatowymi. 

-- Dziś rano Sarafow został uwięziony Bo | ** p ei 

leję nad tem; wiadomo mi bowiem R R sit Przeniesienia. P. Namiestu k przeaiósi star- 
d ; w: : 


I ń prs e 
na | szych weterynarzy powiatowych; St, Kwiecińakiego 
spe _ kiaad Pi przyjacielem ?.. Rzeszowa do Krakowa, Z. Szydłowskiego z Kro- 


— 


go nigdy w życiu nie widziałem! nk sna do Tarnowa J. Skucińskiego z Horodasnki do 


„ — Wszakże pan przez cał” ubiegły tydzień | £79570wa, M Andy'a.zskiego aj Liska «do Pec 


> i : a ś niżyna, W, Cielenkiewicza z Gorhc do Krosne. a 
=p a awk mg Gadaj wetarynarzy powiatowych: M. Ochnicza s Peczeni- 


ka, S. kowski Wadowi 
eiar zi one RRE T qióć żyna do Niska, S. Kruczkowskiego z Wadowic do 


4 a Bóbrki, Ł. Lublinera z Bohorodczan do Do'iny, J. 
dym. sympatycznym, cichym młodzianem, a nie | Yergesslicha z Niska do Wadowic, F. Dótscha z 
z wodzem pow tania macedońskiego ! 


do T TA Doli 
BAĆ ui Tepat, poulie Kosowa do Tarnopola, ammermanna z Doliny 


. ' pi W. Rudnickiego a Bóbrki do Horo- 
niec — rzekł komisarz — to człówies, który | denki, Z Juhrego z Trembowli do Krakowa, J. 
w trzech prow'ncyacb rozniecił pożogę wOjeDNĄ | Prans ewicza z Brodów do Lwow» i B Kach i 
i sprząta bez pardonu wszystkich, którzy usiłują | kjgwicza se Lwowa do Liska 
plany jego pokrzyżować, Gdy mu zwrociłem | wętarynaryjnych: St. Kohlbergera z Borszczowa 
na to uwagę, powiedział, że dla wielkich idei nie 


, , do Kolbuszowej, $t Krynickiego ze Lwnwa do 
może się obejść bez ofiar. Gdzie tną las, muszą Krosna, *. Hiolskiego z Horodenki do Trombowii, 
padać i drzazgi. 


A T. Sroczyńskiego z Kolbuszowej do Bohorodczan, 

— Czy stawiał upór, gdy go aresztowano? | Y, Strowsk ego z Krakowa do Kosowa, J. Dziu: 

| < Nie traci dobrego huinoru i uśmiechał rzyńskiego z Podwołoczysk do Rzeszowa, S. Dyn- 

się. Mimo, iz bzł świetnie uchazteryzoweny, ajenci | gowicza z Przemyślu (do Lwowa i A. Irzykowskie 
tajnej poher poznań go. Jeden z przyjaciół 


; Ą go s Koiomyi do Podwołoczysk, 
posłał mi pocztównę z jego acdobizną; ta pocz- Namiestnik przeniósł sekretarsa powiarowego, 
tówk: zdradza Sarafowa, Z razu wypierał SiĘ | Józefa 
identv=zności; gdy mu jednak dowodnie wyka- | Lwowa. 
zano, rzekł z pewnością siebie : r 

— Możecie mma i uwięzić, lecz nie braknie 
móścicieli, którzy wam odpłacą pięknem za na- 
dobne. 

Gdy go stawiono w prefekturse policyi, za- 
pytał dyrektora: 

— Coż myślicie ze mną uczynić ? Wydacie 
mnie Turkom, będę stracony, lecz nie zaginie 
idea, której Życie poświęciłem Padnę ja, wystąpi 
mój następca | 

— Niech się pan nie obawia. Nie wydamy 
pana Turkom, lecz odstąwimy do Belgradu. Nie- 
chaj rząd króla Piotra rozstrzyga. 

— Nie lękam s:ę nasiępastw — rześł z go 
ryczą — niech cz,nią ze mną, co zechcą. Spra 
wa macedońska jest świętą i ta zwyciężyć 
musi 


do Lwowa, 


- oraz asystentów 


Witolda Słoneckiego, z Kolbnszowej do 


Kronika iwowska. 


Cesarz w Galicyj. Na zapytanie, wystoso 
wane przez marszałka krajowego hr. St. Badeniego 
do posłów, który z nich przybędzie do Lwowa, aby 
udać się w deputacyi do cesarza, nadeszła odpo 
wiedż od 115 posłów z zawiadomieniem, iż do 
Lwowa przybędą i wezmą udział w depntacyi, 
Z cesarzem przybywają na manewry do Galicyi: 
arcyka. Franciszek Ferdynand i Franciszek Salwa- 
tor, któszy atoli do Lwowa nie przybędą, 
Bztabn generalnego br, Beck, generalny inspektor 
konnicy hr, Pnar, hr, Than major i oficer pray- 
bocznej gwardyi, minister wojny, gen. Pittreich i 
radca dwora dr. Kerzl, lekarz przyboczny cesarza, 
«== Morderstwo i samobójstwo z miłości. 
Dziś zgłosiła się na połicyi Siostra zamordowanej 
Anaatuzyi Czoprowskiej -- Marya £a„ec z Turynki 
koło Żółkwi. Tresć listu — napi anego do niej przez 
Niedrjadłę (takie jest właściwe nazwisko samobój= 
cy), jest następnjąca: „Kochana siostro! Proszę Cię, 
zajmij się ws.ystkiem, aby wszystko było w po- 
rządka. Twoja kochająca siostra Anastazya i Wa- 
lenty N.* Siostra ta zeznała, że Niedojadło znał 
się z Anustazyą od listopada z. r. Małżeństwu ich 
rodzina nie sprzeciwiała się. owszem, uważała Niedo- 
jadłę za „dobrą partyę*. 
W  niedłogim czusie 


szef 


ef: 

W Białogrodz > mie miano odwagi wydać 
Sarafowa władzon' tureckim: został odstawiony 
do granicy : zcikł w wąwozach bałkańskich. Ma- 
cedończycy uważają go za bożyszcze. Borys jest 
typem wodza powstańców. Jego zapał, przemyśl 
ność, nieustrasz:'na "dwaga i męztwo imponu'e 
nawet wrogowi. 

Sarafow w Turcyi czuje się swobodnym 
podróżuje w biały dzień po całym kraju, mimo. 
ze rząd wyznaczył 35000 franków nagrody za 
jego głowę. Pojawia się i znika w różnych miej- 


Loona ovo „QM, DC 0000, 


22 letnia Anastazya 


scowościach, jakby na skinienie różdżki czaro: | miała opuścić słakbę a wstąpić gdzieś do pralni 
dziejskiej. Podczas zamachu na Saloniki (który | dła nauki prasowania, gdyż jak ułożono po zamąż- 
był jego dziełem) Borys przyvatrywał się kata pójścia  'iał» otworzyć vłasną pralnię. Co szłoniło 


ich do aamovójstwa mie można atwierdzić. Pogrze- 
bem Anastazyi zajęła się -odzina jej, zaś pogrze- 
bem Niedojadły zajął się niejaki Tomaszek, który 
z nim mieszkał razem w ul.  Supińskiego Ten 
zeznał, że Niedojadło w ostatnim tygodnin zdra- 
dza? wielkie zdenerwowanie, lecz nic nie mówił 
o powodach jego. 

Ohydną zbrodnię stwierdził lekarz dzielnicy 
III. dr. Ńanzek. Oto w doinu pewnego robotnika 
przy nlicy Podzamcze, a mianowicie n trzech jego 
córeczek, B-letniej, 7 letniej i 9-letniej zauważył on 
zarodki etrasznej w skutkach choroby. Lekarz 
zawiadomił o wypadku fizykat miejski, ten zaś 
zwrócił się do orokaratoryi o wdrożenie dalszych 
kroków. Dzieci zabrano do szpitala. Jest podejrze- 
nis, że choroby tej 1abawii ich jakiś młody cało- 
wiek, obok mieszkający. 


„Dom Ogrodniczy“ 


strofie w przebraniu Bernardyna. Jesli zostanie 
ujęty, nikt nie może mu udowodnić udziału w spi- 
sku. Lud nazywa go powszechnie „carem (kró- 
lem) Borysem“. Kto we, czy prędzej lub później 
ten tytuł przyznanym mn nie będzie. 

F. Jeśdyńska. 


Z obcych uzdrowisk. 


Piszczamy (Węgry) 1. września. 

(1. K.) Od kilku tygodni bawię w Piszcza- 
nach. Dotąd liczą tu do 6.000 gości. Mimo po- 
wodzi, która wiełe szkody narobiła i pozostawiła 
po sobie zawilgocenie po okna murów, przez co 
parierowe mieszkania są niemożliwe, gości nie- 
wiele ubyło a właściciele piąter nieskorzystali z 
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BRACI DROBNERÓW 
we Lwowie, ul. Akademicka |. 14. 


OWA z Piątku Jm. 4. Września 


Pomysły ruskie. Déo w nr. 148 nawołuje 
studentów ruszich gimnazyów do... bojkotu nauki 
języka polskiego ! 

Czyż można więc seryo traktować 
prowodyrów ? 
Międzynarodowy oszust. W lipcu br. przy- 
był do Lwowa i zamieszkał w Grand Hotelu nie- 
jaki Armin Klein, esło iek liczący około 27 lat, 
mówiący po węgiersku. niemiecku i Błabo po pol- 
aka. W księdze hotelowej zapisał się jako zastępca 
fabryki peszteńakiej, wyrabiającej fotografie na por- 
celanie, w drodze emaliowania. Jako taki uwijał 
się z górą dwa miesiące po mieście, polując w ka- 
wiarniach, restauracyach i domach prywa'nych na 
łatwowiernych od których pobierał zadatki ua wye 
konanis broszek, śpinek i breloków z portretami 
weiłng foto rafii. W hotela umiać się także dobrze 
zwinąć; w chwili gdy anikł ze Lwowa, pozostal 
dłażnym za pokój 70 kor., a andto ponapożyczał od 
kawyerki i sinki.:y hotslowej po kilkanaście koron, 
pozostawiając w zajmo"anym pokoja swój kuferek 
z rzeczami | gar(erobą, W kuferku tym znalazła 
policya jakiś łach bez wartości 1 kilkaset fotografij 
rozmaitych osób, tndzież plik zamówień m. owe 
portrety na poroelanie. Sama wyłudzonych przes 
oszusta pienmi,dzy wynosi do tysiąc koron, a jak 
widać z drukowanych blank'etów na zamówienia, 
wypełnianych samiennie przez oszusta, zjeńdził on 
już niemało świata. znaoząc przebytą drogę ossa 
stwami, cokonywanemi najczęściej na biedakach, 
Zwiedził Niemcy, Węgry i Ozechy, aż w końcu 
zaszczycił Lwów swoją wizytą Kufer, pełny foto: 
graj, wśród których znaleźć można wiele osób 
ze Lwowa. xdeponowano w policyi. 


(W. R.) Nasze owócarnie". Nie trudno 
je znaleść we Lwowie. Nie ma większej alicy, 
gdzieł y nie można naJotkać szyldu lub szyldziku 
z szumnym tytułem „włoska fruktuarnia* lnb „ty- 
rolska owocarnia”, z wymalowanemi artystyczną 
ręką domorosłego małarza kulami rozmaitej barwy 
i wielkości, opatrzonemi zielonym ogonkiem, które 
mają przedstawiać właśnie owe „południowe owo- 
co“, Kramiki te pozoatają -- żeby nie powiedzieć 
wszys kie — przewaknie w rękach żydowskich. 
Wobec *ego traduo nie zachwalaąć brudu i nie- 
chlajstwa, jaki tau panuje, a także nie zachwycać 
się wspaniałem arometycznem powietrzem, przepeł- 
niającem całą owocarnię, w której przepierzenie, 
czarem drewniane, czasem tylko s różnoFolorowych, 
starych, podartych i brudnych portyer sporządzone, 
odgranicza „sklep od prywatnego mieszkania wła- 
ściciela. W mieszkaniu tem i aypi» się i jada się, 
a ke ubikacya mieszkalna zwykle nie więkaza nad 
3 metry kwadratowe, z których przynajmniej jeden 
zajmuje kuchenka lub żelazny piecyk, a i mie- 
Bzkańców czasem pół tuzina, więc po zamknięcia 
„interesu“ sklep zmienia się w S pialnię. 

Nadto ponieważ zaś taka „owocarnia* nie 
zawsze przynosi dochody wystarczające, więc się 
interes ratuje sprzedażą „sodowej wody“. 

Przypatrzmy się temu. U samego wchodu 
stoi mała kadé, budząca v arręt samym swoim wy- 
glądem, cala Czarua od zgnilisny i oblepłego na 
nej błota. (Y kadzi lód; w lodzie miedziana bań- 
ka z sodową wodą, a wszystko to obłożone cu 
eanącą ścierką, czasem zgniłemi deskami, aby się 
lód prędko nie stopił. Przychodzi przypuśómy ma- 
lec, który domtał « domu parę miedziaków i żąda 
wody z „sokiem“. Żydówka bierze szklankę z wa- 
nienki biaszanej, nieco zurdzewiałej, napełnionej 
różowo brudnawą, mocno przestałą wodą (ale to 
nie nie szkodzi!) toczy do niej z bańki musojącej 
„sodowej* bierze u pulki cynową łyżkę, wyciera 
ją rzetelnie o swój zatłuszczony fartuszek, poczem 
z flaszki o lepkiej szyjce, "bsiadłej gromadą mnoh, 
nalewa soku nib;yto malinowego, pod wpływem 
któreg. woda w szklance się bursy ydówka 
mięsa teraz w azkiance rączką łyżki wodę i po- 
daje ją malcowi, któremu ak oczy błyszczą z ra- 
dości, iż woda godova tak się „bursy“ i że taka 
„dobra“. 

A ten sok! Co prawda, wartoby go poddać 
rozbiorowi chemicznemn. 

Ale oprócz takich owocarni jeat we Lwowie 
jeszcze mnóstwo krumików ulicznych i mnóstwo 
żydów rozwozi owoce po ulicach, Toż to zakażnej 
choroby można się nabawić, kupując owoc: n tych 
ludzi, Nie mają tam owoce żadnej osłony, choóby 
papierowej, więc p och uliczny szarą powłoką na 
nieh osiada Często zdarzy się, iż cały kosz spa- 
dnie i owoce do rynastok . się potoczą, ale nikt 
ich później ne przepiucze, ani nie przetrze nawet, 
gdyż żydówxa jest zdaje się tego przekonania, iż 
zachowają tę nieskalaną czystość, jaką miały, kie 
dy jeszcze na drzewach wisiały. A te kosze! 
Więc leżą sobie spokojnie te jabłka niedojrzałe, te 
śliwki nadgnite, grnsski ponadbijane i kawony — 
och! kawony ponadkrawywane, <apuszczane czer- 
woną farbą, by wzrok swym rumieńcem wabiły, 
e po nich cto roi się od owadów, które przed 
chwilą w gnojówkuch usperały, : teraz ałodyczą 
się tnczą, odpędzane aż parę razy na dzień kitką 
papierową, mieszczącą się Btala u nóg przekupki 
w prochu. 

Ludzie zaś biedni, naturalnie, bo zamożniejszy 
tn nie kupi, kapują, jedzą, a potem — przepłacają 
chorobą 

A me słyszeliśmy, uby choć raz miejak' po- 
licya Sanitarna zaglądnęła do takiej owocarni, aby 
choóby raz skonfiskowała taki „sok maline wy“ lub 
towar przekupce. 


ruskich 


kśronika krajowa 


Z Jarosławia piszą: Niezwykle silny wicher 
zerwał | bm. dach z domn parterowego na Ma- 
lym Rynku i a iósł na ulicę, którędy właśnie prse- 
jeżdźał uczen gimnazyalny Michał Tabaka. Skrzy- 
dło dachu ugodziło Tabakę w głowę i prawie cał- 
kowicie go uskalpowało. 

W Gdowie odałoniętym będzie dnia 6. b. m. 
pomnik Bartosza Głowackievo. 


Kronika powszechna. 


8 Dom gry, założony po zamknięciu domu gry 
w Ostendzie, na centralnem terytoryam Altenburg, 
które -- ak donosiliśmy — utraciło przed kilku 
daiami swoją neutralność i przyznane zostało Bel- 
gil = roetał zamknięty. h 

$ Międzynarodowy kongres hygieniczny otwar- 
to wczoraj w Brukseli, 

$ Chińczycy wobac Rasyj. W ostatnich cza- 
sach w Cycykarze wśród Chińczyków daje się za- 
uważyć jak donosi Wost. Wiest. — dziwne 
i niepokojące» dla Roayan usposobienie. Chińczycy 
na przejeżdżających HRosyan gwiżdżą, wykrzykują 
obelżywe wyrazy po chińsku, rzucają kamieniami, 
napadają ua pojedyńczych żołnierzy; kapitana P. 
obrzucoao rzodsiewką Dochodzi do tego, że nie 
ustępują nawei idącym w asyku żołnierzom, Do- 
puszczają się tego zwłaszcza Manzowie, mówiący 
po rosyjsku Rzucano kamien ami dwukrotnie w na- 
czelnika załogi, pryśnięto wrzątkiem w twarz kon- 
nego kozaka, konwojnjącego konsula rosyjskiego. 
Zuchwalstwo dochodzi do tago stopnia, że osterej 
Chińczycy podarli szynel na ochotniku 20. pałku, 
podrapali skórę ne głowie i wasczęli hałasy przed 
Samym progiem domu sekretarza komisaryatu, ka 
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pitana M. Na ulicach potrącają przechodniów, rza- 
cają rakiety pod nogi koniom, a potem uciekają 
na wszystkie strony, 


$ Manewry na Węgrzech. Jutro rozpoczynają 
się w okolicy Ujtuln manewry południowo-węgier-| 
skie Weśżmie w nich udział korpus 7, i12. a nad- 
to oddziały, honwedów. Cesarza zastępować będzie 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand, a wesmą w nich 
udział: jeneralicya, jeneralni inspektorowie armii :! 
Windischgraetz i Walistaetten, szef sztabu wene- 
ralnego Beck, inspektor artyleryi Kropaczek, oraz 
obcy attachós wojskowi. Kierownictwo manewrów | 
apo zywać będzie w rękach arcyksięcia Franciszka! 
Ferdynanda i gen. Becka, i 
8 Katastrofa okrętu. Z Budapesstu telegra 
fają: Parowiec „Vascaper“, nsaieżący do lewantyń- 
skiego towarzystwa śeglngi o pojemności 2400 ton, 
padł ofiare. eksplozyi na wybrzeżu bałgarskiam koło 
Burgas z niewiadomych dotąd powodów. Zginęli 
pierwszy kapitan, pierwszy i dragi porucznik, 
sześciu marynarzy | urzędnik dyrekcyi, 
$ Artysta-malarz, p. Antoni Piotrowski, za- 
mieszkały w Warszawie, wyjeżdża na plac boju 
w Macedonii, jako ilustrator londyńskiego Gra- 
phóca. P. Piotrowaki przebywał jaż dawniej przez 
czas dłaśszy na półwyspie Bałkańskim; między in- 
nemi w czasie wojny bułgarsko-serbakiej 1885 r. 
znajdował mię w otoczenin księcia Bałgaryi, Ale- 
ksundra Battenberga 
Zmarli. 
W Warszawie zmarł 
profesor instytutn mnzycznego 
pedagog. 
W Warszawie zmarł nestor hodowców pol- 
skich Ludwik Grabowski, właściciel ałynnej stajni 
wyścigowej w Steraikach, w gubernii lnbelskiej. 


Micnał Sobolewski, 
zasłużony artysta- 


Wiadomości teatralne. 
Dziś pauna L. wystąpi w „Filiśance herbaty“ 
i odegra rolę tytułową. 


Z catego świata. 


Mudapeazć 3. września. W pierwszej 
węgierskiej fabryce maszyn rolniczo-gospodar- 
czych rozpoczęli strajk wszyscy robotnicy z po- 
wodu niepodwyższenia płacy. 

Le Mama 3. września. Ubiegłej nocy na- 
stąpił w pewnym składzie, którego właścicielem 
jest przywódca partyi socyalistycznej, wybuch 
kilku kilogramów dynamitu, znajdujących się 
w naczyniu. Wszystkie towary zniszczone. Szyby 
w obrębie 200 metrów wyleciały. Z ludzi nikt 
nie odniósł obrażeń, 

Medyelam 3 września, Wczora wybucłł 
w fabryce koronek „Gola* pożar i ogarnął cały 
budynek. Mimo usiłowania straży pożarnej i woj- 
ska długo nie zdołano pożaru zlokalizować. 


Clermont Ferrand 3. wr.eśnia. Do 
noszą, że podczas ostatnich ćwiczeń 92 pp. od- 
dano kilka ostrych strzałów w kierunku oficerów. 
Nikt nie odniósł rany. Śledztwo w toku. 


Stan pewietrza. Sprewozd nie centralnej atse 
oy: metsorologi-znej we Wied iu i "nstryaekich „alei 
państwowych.) aia 8. września 1908 : godziaie (, rmuo 
Oznrniowee - -—'—, Tarnopol Lw*w 11'8. 3xole 
+ —, Przemyśl —'--, Jarosław +-10'9 Tarnów 4—' Nowy 
Zagórz $-—', Kraków +-11'8, Praga ++—'6 W aden +-145 
Semmering +—'—, Budapeszt -+17 6. |«chl 4-166, mi”: 
+31'0, Tryest 4-28'8 Oelsyu: . 


MALY FEJLETON. 


Nasze filisterswo. 


Czy są pomiędzy nami prawdziwe filiatry ? 
Czy = nas Polakach można odnaleźć coś z ' u- 
cha filisterskiego ? 

Chciałoby się przecząco na to odpowiedzieć, 
nietylko pod wpływem narodowe; miłości wła. 


snej, odtrącającej niezbyt zaszczytne miano, 
ale też i z innych, bardziej przedmiotowych 
względów. 


Dawne przysłowie aż nadfo słusznie mówi: 
Mądry Polak po szkodzie. Owóż prawdziwy fili- 
star zawssv przed szkodą jast mądry ; umie prze- 
zornie szkody uniknąć. Przezorna dbałość o sie- 
bie . swoje sprawy toż to główny jego przymiot, 
wyrobiony w zabiegliwym i pracy użytecznej od- 
danym bycie 'aieszczańskim, na którego tle po- 
wstał i rozwinął się typ filisterski. 

Jasną jesi rzeczą, że taki byt jest krańco- 
wem przeciw'eństwem naszego bytu narodowego 
z jego rycerską przeszłością i obyczajowością 
szlacheck ; ziemiańską. Czyż na podobnej glebie 
mógł zakwitnąć typowy filister z tym charakte- 
rem, jaki cn 'rzybrał w rodzimem swem  środo- 
wisku życia mieszczańsko -niemieckiego ? 

Arcydzieła poezyi narodowej uprzytomniają 
ram zasadnicze rysy charakteru narodowego. 
Weźmy oto „Pana Tadeusza“ oraz „Hermana 
i Dorotę*. Co filisterstwa w postaciach genialnej 
sielanki epickie) Goethego l... fiilisierstwa wzię- 
tego z najlepszej strony, w jego przymiotach, bę- 
dących podstawą bytu i dobrobytu tak jednostek, 
jak i społeczeństwa, ale ohcego wszystkiemu, co 
się znajduje poza obrębem i ponad poziomem da- 
nej sfery życiowej. 

Uprzyt mnijmy sobie dziejowe tło poematu 
Tam, na Zachodzie, poza Renem, toczy się walka 
o najwyższe ideały ludzkości, tutaj w ma- 
lowniczem miasteczku nadreńsk:em, w cieniu 
pięknej altanki siedzi kilku zacnych mieszczan 
przy butelce wybornego wina i gwarzą o toczą- 
cyci. się wypadkach, lecz ani im w słowie nie 
postanie poruszająca je idea. Obca ona jest też 
młodemu Hórmahuwi, który zaślubia ukochaną 
Dorotę, aby w niepewności czasów i stosunków 
tem silniejsza zualeźć oparcie na staiym i dobrze 
uporządkowanym gruncie życia rodzinnego. — 
„Niech przyjd;y tul -- mówi o rewolucyjnych 
burzycielach porządku społecznego: — pokażemy 
im, jak umiemy bronić domów naszych, żon i ro 
dzin!“ - Wszak prawda, że to doskonały typ 
człowieka mądrego przed szkodą, człowieka, który 
wszystko, ©» w mocy ludzkiej, uczyni, aby siebie 
i swoich od szkody uchronić! 

A oto przeciwieństwo krańcowe tego ideału 
młodzieńca germańskiego,  najzupełniejszy typ 
młodzieńcze; natury polskiej: mickiewiczowski | 
Jacek Soplica. Czyż to nie skończony zarazem 
typ „Polaka mądrego po szkodzie?..* pn szko 
dzie, w którą popadł przez bezrozumny, rozsza- 
lały zapęd ‘czuć, namiętności i burzliwego tem- 
peramentu. Czyż w (ąkim charakterze możnaby 
odnaleźć ch«ćby drobny atom filisterstwa ? A owa 
mądrość, którą zdobywał sobie Jacek po stuasz= 
nych doświadczeniach i walkach wewnętrznych, 
nic chyba nie sma wspólnego z krążącą ponad 
nizina’ życia mądrością filisterską, jest raczej 
wzniesieniem się ponad wszelkie ich ułomy ziem- 
skie w dążenin do i .eału nadziemskiero. 


Zakładanie parków, ogrodów 


| Ale czy poszukawszy dobize, nie znalazłuby 
się w „Panu Tadeuszu“ i w dawnem naszem ży- 
ciu, którego on tak wiernem jest od «ciem, ja- 
kichś, małoznacznych śladów filistorstwa? Przya 
pominam to, co w poprzednim moim artykule za- 
żnaczyłem, że jakkolwiek dopiero w nowoczesnem 
życiu mieszczaństwa niemieckiego rozkwitające 
i nazwane, stare jest ono jak świat i żadnej dzie- 
dzinie życia ludzkiego nie obce. Nasz dawny brat- 
szlachcie, który poza koniec nosa Swego myślą 
nie sięgał ı jak dobitnie Skarga mówił, w komo- 
rach swoich serce Swe zamykał, tn też przecie 
rodzaj filistra. Ośmieliłbym się powiedzieć, że ty- 
;tułowy bohater arcydzieła Naszej epoci (który 
jak wiadomo, wcale nie jest głównym jego bo- 
haterem) zawiera w sobie materycł va typ n0- 
,dobnego rodzaju. Wprawdzie walczy m za ide 
r 1 i 4 j. & 
nietylko für Eitern, Wusber und Kinder jak >e- 
owski Herman, ale czym to pono mietyle 
jz własnego popędu, ile dlatego, że tak czynią 
linni i że ma skłonność wrodzoną do wojaczki 
Wszakże jeszes w szkołach Ięsknił _do szabelki 
ti bębna”. A można przeciez doskonale machać 
rę dry. i Spare przytem oyć filistrem. Ta- 
eusz i0 geulalnie pochwycony prototyp n 
nsynków obywatulskich*, którzy > wo a 
junkrów i burszów niemieckich, za młodu 
Sgumiią szumieniem młodego piwka, a przez 
jr a żyją drożdżami najpospolitszego fi- 
A ileż takich drożdży w 
rsa naszego bytu star 
u Kaczkowskiego, u Pula (w drugi ie j 
twórczości) Wstęp do p e yk) r 
mal klasycznie filisterskiego na dwiat poglądu. 
Słowem, nie brakła u nas i vngi. szczegól- 
nie na schyłku dawnej Rzeczypospolitej pewaych 
zasob sw  filisterstwa; ale rozwinęło się ono i 
rozkwitło w pełui dopiero za dni naszych ra- 
|zere z rezkwiiem u Das życia miejskiego, stano- 
jwiącego zawsze najprzyjaźniejsze dla niego śro- 
dowisko. Nie bez słusznose mowi poeta wspoł- 
czesny: 
Niegdyś, gdzi'ś tam tęgie duaze 
Połwaryackie animusze, 
| Kogoś zbawiaćó, kogoś znękać, 
Dzisiaj darmo na co czekać... 


imnych odbieiach 
opszlacheckie.:0, np, 


| Te „połwaryackie animusze" są wcieleniem 
wszystkiego. co najbardziej untyfilisterskie, a po- 
|jnieważ, bądź co tądź, przenagały one ogromnie 
w życiu naszych przodków, więc pomimo wszel- 
kich „komór szlacheckich* i „synków obywatel- 
skich* antyfilisterskie ono było w istocie swej 
wewnętrznej. 

Dzisiaj wszakże komory owe 
zajmują miejsca w naszem Życiu, mema! istotę 
„Jy80 stanowią, a „s,nkowie obywatelsc;*, wy- 
jezumiawszy się za młodu ze wszystkiego, co w 
lich duszach pozostało z dawnej tęgości 1 dawne- 
go animuszu, w latach dojrzałych, jako pody 
swego solidnego żywota, wydal: już liczne poko- 
lenia, które na gruncie nowożytno-mieszczańskim 
ciążą ku ziemi owocem Oejprawowitszego, kla- 
svcznie typowego filisterstwa, 
|. W Preedświcie Krasińskiego mówią duchy 
ojców: 
| Wiecznie wazędzie, 

Przez rozwarte dziejów pole, 
Los nas pędzić w wyższą dolę, 


coraz więcej 


Kto dzisiaj w całej sfilistrzałej Europi: my 
sn na prawdę o „wyższej doli“? Mimowoli 
chciałoby się zaśmiać sarkastyczno-szatańsky mo- 
|dernistycznym śmiechem a ła Przybyszewski: he 
he, ke!l ' 
| Dzisiaj myśli się o lepszej, mie o wyższej 
doli, o lepszej doli dobrobytu i uzywania. Więc 
prawdziwie dzisiaj „darmo na co czekać*. 

Zwróćmy się znów do arcydzieł literatury 
do najnowszych jej arcydzieł. Oto Sienkiewiczow- 
ski Połanieck.. Jak genialnie uchwycony, jak dzi- 
wnie we wszystkich swycb rysach prawdziwy 
typ filisterstwa, najbardziej współczesnego i naj- 
bardziej naszego filisterstwa! Oto, jakby powie- 
dzieli francuzi: „Ux bowrg ois qui se venge“. A 
jak przezornie, jak mądrze urządza sobie życiel 
Jak doskonale to rozumie, że chociaż pieniądze 
są w niem rzcczą Dajważn ejszą. ale nie jedynie 
ważną. 

Oprócz nich potrzeba kobiety, bardzo ko- 
chanej i bardzo swojej, potrzeba też religii, która 
ma być ciepłem pierzem dla ducha, strzagącem 
go zarówno od płomieni gorącego entuzyazmu i 
od zimnych podmuchów zwątpienia Animusz da=- 
wnej szlachty objawia się w tym sfilistrzałym jej 
potomku tylko nieunoszoną jego  porywczością, 
nietyle pono szlachecką, co chamshą (można rę- 
czyć, że ap. lmci pan asek nie obszedłby się 
tak z panną Marynią. jak to czyni Połaniecki, 
gdy się rozgniewał na komedyanckiego jej papę). 
A dawny nieunoszony temperament szlachecki 
występuje u stateczniejącego małżonka Maryni 
(w pewnej hstoryjce z panią Maszkową) pod po- 
stacią instynktów najautentyczniejszego orangu- 
tanga, który w ogóle wychyla się nieraz w ja- 
kimś ustronnym zakątku z prawowitej duszy 
filisterskiej. 

Takiej duszy aie wymyślił, nie opisał, lecz 
stworzył artystycznie Sienkiewicz, który, podobnie 
jak drugi wieiki epik naszych czasów, Leon Toł- 
stoj, z bezwiedną 'intuicyą geniusza odbija w cu- 
fłownem zwierciadle swej sztuki ducuuwe oblicze 
enoki ze wszystkiemi jej szpelnościami. >A czyż 
jego winą, że te szpetności tak s: liczne, że cisną 
się pod pióro nietylko satyryka, lecz także naj- 
prawdziwszego cpika? Cóż znaczą wobec tego 
odzywające się ostatnimi czasy wśród naiwnie 
junackich wrzasków pewnego odłamu czaso- 
piśmiennictwa warszawskiego jakieś złośliwe 
wzmianki o „perkalikach* Połanieckiego: Czyż 
naszym przesubie!lnym modernistom, którzy słyszą 
j. k trawa rośnie trzeba kłaść jak łopatą w głowę, 
że owe perkaliki musiały się znaleźć na artystycz- 
nym obrazie Życia, skoro tak wielkie mają zna- 
czenie w jego rzeczywistości ? 

Zresztą przeróżne „artykuły“ hsadlu mie 
tylko w „BRodz:c'e Połanieckich“ ważną odgry 
wają rolę. Oto sklep galanteryjny w „Lalce“ Prusa, 
drugiej znakomitej powieści, w k órej przedziwnie 
odbiło się filisterskie oblicze naszego życia obec 
nego. A jaki charakterystyczny zachudzi stosunek 
pomiędzy dwoma uzupeiniającemi się jej poste- 
ciami! Stary Rzuyck. <hoć jest sobis obecnie dość 
śmiesznym filistrem warszawskiiu, nie mogącym 
sią oderwać od bruku miejskiego vagi wcaie nie 
po filistersku latał aż na Węgry, aby tam „koe 
goś sbawiać, kogos siekać“ młody Wnkulski, 
uwijając się po Turcy, ani myśli o zbawianiu 
kogokolwiek. Celem jego, nabijanie swego worka, 
a ujściem jego nuimuszu idealnego, miłość dla 
paany Z „towarzystwa“, lalki salonowej, która 
siała się dla niego klęską serdęczną,* ale przy 
sprzyjających okolicznościach mogła się stać i 
ndobrą partyą". Czyż to nie charakterystyczny 
postęp w sfilistrzeniu ? 

Możnaby przytoczyć wiele innych przykła- 
dów mniej lub więcej udatnych odbić w litera 


Hurtowna i detailiczna sprzedaż krajowych owoców, jarzyn i wszelkich przetworów owocowych jak 
win, konfitur, konsarw itp. 
i kierownictwo ogrodów. Bór» zgłoszeń posad ogrodniczych. Godzanna dosta wa do domów jarzyn 
i owoców po c3nach targowych. Dom ogrod iczy przyj maj? taż W koms wWszaikiy produkia ogrodowe. 


użytkowych i małych ogródków. Kontrola 


zę 


turze obecnej filisterskiego ducha czasu Ale miej 
sca brak iu na nia. Czyż nema jedauak usiłowań 
artystycznego przeciwdziałania temu duchowi ? 

W pierwsze: połowie ubiegłego stulecia ro- 
mantyzm dzielai+ i skutecznie spełniał to zada- 
nie — obecnie podejtuuje je tak zwany moder- 
nizm. ale czy rownież skutecznie ? 

Przedstawiciele j2go spostrzegli dość bystro 
obecność oranzutangów, orzyczajonych w prawo 
witych duszach  filisterskich i ukrytych po za 
mniej lub więcej gęstą 1 silną kratą obłudnej 
obyczajności. Ale jaki ziąd wyciągnęli wniosek ? 
Oto uznali, że całem ziem są kraty. Trzeba je 
usunąć, a wiedy orangutang,  bujają na 870- 
bodzie, uniosą mysi naszą ku otchłannym dzie 
dauom tajników upiornych nagiej duszy. 

O ułudo dziwna rzekomych kapłanów no- 
wej sztuki, jakże ;esieś naiwną, jeśli me jesteś 
obłudną inaską, aryjąca oblicze przebiegiegG 
kugl»rstwa artystycznego I 

Svończonych, typowych filsirów może i nie 
tak wiwu jest między nami, ale filisterstwa 
mnóstwo jest w duszach naszych; pie brak go 
pono : * muszęch „cagict duszach , pomimo 
wszeikich ich upiernych demonizmów i tajuików 
otchłannyca. 

Walery Gostomski. 


Z POZNANIA. 
(Te, „ralowm i pocztą). 
-— Proces o zaburz” 2a w ducie, La: ry od- 
będzie «się w Bytumiu. Oaskarkonych bronić będą 
adwokaci: Adamczewski i S^yda z Ratowic, Ro- 


żański z Gliwic, Czapla i Schmidt z Bytomia. Pro- 
ces rozp: cznie Się we wtorek, 8. września. 


= - m. + mad wawa 


Rvch artystyczno-literach:. 


* Z teatru. „Hietoryą, jakich wiele“ - możnaby 
nazwać |remierę. jaką zainaugur.wano wczoraj 
nowy rok dramute na scenie lwowskiaj, Afiez zs- 
powiadał. iż będą to „cziery akty“, które napisał 
Jerzy Žulawski a tytuł pracy młodego dramaturga- 
posty „Wianek mirtowy*. Tytuł ten głosił, że na 
wi owni rozgrywać się będą sceny, mejące zwią- 
zek ze sprawami gercowemi, których koroną ma 
zostać „fior'd” arancio“, a po naszemu „wieniec 
ślabny*. Rzecz rozgrywe się w miejscowości, gdzie 
się znajdują kopalnie nafty — zapewne w Bory- 
gławiu Można się było upodziewać, że w akcyę 
gatuki (nazwijmy ją dramatem) wchodzić będą 
kwestye żywotne jedyaego naszego przemysłu świa- 
towego: sprawy karteli, rafineryj, stosunku z za- 
granicą, kwestya gojnszu z zamorskim „Standar- 
dəm“ itp. O tem wszystkiem nie było jednak mo- 
wy. Kopalnia nafty była tłem bezbarwnem, na któ- 
rem rozgrywała się historya trojga serc. Ognia- 
kiem jej młode, urocze dziewczę. mające jutro ma- 
i swą skroń „wiunkiem mirtowym*, To córka „oby 
warelka* Janku (p. Solska), której :jciec po utracie 
majątku resztki dobytku rzucił na los szczęścia, 
na hasard naftowy. Gra zrazu niedopisała: kapitał 
„zawiercono* i rodzice Janki znaleźli się u brzegu 
przepaści, 

Bylihy przepadli w jej czeluściach, gdyby w 
krytycznej porze nie zjawił się „wybawca*, w oso- 
bie nafciarza fachowca, ozłowieka sprytnego, ener- 
gicznego, doŚviadczonego, dyrektora kopalń ja- 
kiejś większej firmy. Nazywa się naturalnie na 
„skił, « imię jego Edward (p. Hierowski). Był 
kiedyś dziarskim, przystojnym, miał wielkie szczę- 
ście u płci pięknej. Ząb czasu dokonał swego: pan 
Edward zaznajomił się gruntownie z ekonomią ży: 
oia, nabrał wprawy w arytmetyce, no i natural- 
nie poznał sią z wartością grosza, który obciężył 
jego kieszenie. Fortuna była dlań wielce łaskawą, 
ale z darami swemi epóźniła się nieco: świat stał 
dlań otworem dopiero wtedy, gdy już posągowo 
piękna skroń jego przyprószyła nielitościwa siwizna. 
Był gotów składać hołdy Hymenowi, lecz nie były 
to już pierwiastki zapałn młodzieńczego Edward 
był już wyrachowanym -- chciał się ożenić, zesta- 
wiwszy poprzednio z całą skrupulatuością wszyst- 
kie prem.gsy i wyprowadziwszy z nich logicznie 
nzasadnioną konklusyę. 

Edward był spskulantam; wiedział, że nie 
wygrywa ten, który nie ryzykuje. 'Wykombinował 
sobie, że w spółce ze zbankrutowanym szlachcicem 
mógłby w razie powodzenia dojść do zvacznej 
fortuny. 

Powodzenie finansowa postawiłoky go ua no- 
gi; gdyby przy © do w-tym metrze trysnęła ropa, 
przestałby jaż być dyrektorem czyjejś tam kopalni, 
lecz zostałby samoistnym „benc possidene', stałby 
się dobroczyńcą wspólnika, ojca Juuki, i rzecz ja: 
sna, że w nagrodę otrzym.łby rękę uroczej panny. 
Foriana odgsduje zamysły Edwarda i spełnia je 
co do słowa. Edward staje się krociowym panem, 
podobnie juk i jego wspólnicy: rodzice Janki. Ci 
go sławią pod niebiosa; przejęci wdzięcznością od- 
dają mu rękę swej jedynaczki, 

Janka, dobre dzieozo, przyw'ązaue Całą duszą 
do ojca i matki, zna gruntownie położenie. Wie, 
że gdyby nie pan Edward, poaszłaby wraz z ro- 
dzicami z torbami. Powažs, szanuje, nawet Kocha 
poniekąd rodziców ewych i własnego wybawc;. 


Jej, córce szlacheckiej, tak cięśko byłoby żyć 
w ubóstwie tak strasznie niorviałaby nad nędzą 
_papy i mamy! 


Grożśącemu nieszczęściu zapobiegł ". Edward. 
Czyż ma się wahać, gdy jej ojciec proponuje od- 
danie rok) zdcnemu p nu Kiwardowi? Prawda — 
ons sawa: nie myśluła nigdy o poslubieniu bardzo 
znacznie sta.84'go od siebie, osiwiałego dyrektora. 
Oni ze sobą n.gdy o czeioś podobnem nie mówili. 
Ale udy ją z skoczyła propozycya — przejęta mi- 
łością zu s*ym rodzicom i wdzięc *uścią kn ide 
alnemu panu Edwardowi, bez wahania pustanewiła 
wyjść za niego "lan caly gotów, termin ślubu 
określony; obrzęd ma się odbyć za dni kilka. 
Krawczyni przynosi szaty godowe, u ogrodnika 
zamówiony „wieniec m:rtowy*. Byłoby się wszy 
dtko odbyło ładnie i składnie, gdyby na dwa dni 
przed weselem nie przyjechał Władek (p. Adwen- 
towicz) krewniak Janki 1 wychowanek jej ro 
dziców. 

Oni tj. Janka i Władek znali się od tak 
dawna i yh z sobą pod rodzicielską sirzechą jak 
brac i siostra. Razem basali po łąkach i polach, 
W ciche. księżycowe noce lipcowe brali się pod 
ręce i chodzili po alejach ogrodowych w starym 
dworze ezłecheckim Ona marzyła słodko, zapa- 
trzona w błękitną toń bezbrześną, a on rozsypy- 
wał w okół niej czarodziejskie gwiazdy natchnie- 
nia 1 wiedzy. Myśli dziewczęcia i łodzieńca zżyły 
się razem i dążyły równymi szlakami. Czas me 
zatrzymuje się. Janka podrosła, a Władkowi syp- 
29l się wąsik. Panna zajęła się gospodaretwem, 
\ panicz wyjechał w ówiat „na natki“ Bywał na 
vakacyach. Głrachsli z sobą, lecz pocałunek nie 
ył między nimi nmgdy wymieniony; miłość ich 
lyła serdeczna, gorąca, ale bez żadnej głębszej 
nyśli, bez planu xa przyszłość; kochali się, jak 
čule rodzeństwo. Aui jemu, ani jej we wzajemnym 
sosunku nigdy przez myśl nie przeszło, co to jest 
milość kuchanków. Cznli ;, ciąg ku sobie, tematu 
ramowy nigdy im .ie zabrakic Lose pojęcia ta- 
kb, jak „mnułżeństwo”, „wieniec mirtowy*, „mąż 
i iona“, „nasz węzeł dozgorny* itp. dalekie były 
əd nich, 
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Władysław zatopił się w naukach: chemi 
doświadczenia, laboratoryum były dlań alfą i ome 
gą celn życia, Zyskał rozgłos, zdobył stopień dok 
torski, marzył o wawrzynuch na niwie nauki. 

A ona? Zaglądała do ogrodu, do krów, dba 
ła o dobra masło, układała mens, su8zjła owoce 
gieyby — słowom, była zawołaną gosposią. Pe 
wnego dnia, po «biedzie, papa bierze ją na słów 
ko. Trzeba, aby wyszła za przyjaciela domu, pam 
Edwarda. Nie namyśla się, Aleś on, ten pan Bd 
ward taki dobry, przez c:łą rodzinę ubóstwiany 
mimo lat poważniajszych hoży jeszi:s6 i czerstwy 
Czy ma się wahać? Nie, Od laje mu swą rękę 


Janka z Edwardem także nie mówiła nigdy 
o miłości. Czy ona istniała kiedy? Widoc. nie nie 
bo nikt nie podałachał ich płomiennych rozmów 
gruchań ; między nimi nic nie było, Zanosiło się 
na maryaś dobrany, na małżeństwo ciche, spokoj. 
ne, dostatnie, Cz-goś więcej potrzeba do szczęścia 
gospodarczej pannie Janinie i praktycznemu panu 
Edwardowi? Ohyb. niczego, jak aby się tylko po- 
brali i własne założyli gniazdo. fymczasem w uaj: 
krytyczniejszym momencie na dwa dni przed 
ślubem — zjawia się ten pan Władysław. Jaki on 
zmieniony ! Na twarzy gęsty zarost, oko zamglone, 
czoło poorane. Ale zawsze jest w nim coś, co ją ku 
niemu pociąga. Wszak znali się tak długo, pod- 
rastali pod jednym dachem, poprzysięgali sobie 
przyjaśń dozgonną. On przyjechał, jak zwykle, na 
wakacye, już aa ostatnie wakacye, bo wszystkie 
siudya pokończył. O miłości, o małżeństwie nie 
miał czasu pomyśleć. 

Wiem widzi przed sobą Jankę i woła: o 
quam mutała ab illa! Już nie będzie się starała 
dlań o wyborne podśmietanie, nie będzie wypie- 
kała wybornych mazurków: jej nie stanie w do- 
mu — zostanie żoną jego przyjaciela. 

I to w Jance i Władku nagle obudziło się 
serce. Odcznli to, że dotychczasowe ich pożycie 
brata z siostrą było niejako preludyum do prawdBi- 
wej miłości, azczytnej, gorącej, idealnej, ta miłość 
tylko drzemała, a dziś — w przeddzień ślubu z 
poczciwym panem Edwardem zajaśn ała wielkim 
płomieniem, zakrwawiła się czerwoną łuną. Ta luna 
pali im serca, gryzie, re. Widzimy walkę nieubła . 
gauego prawa przyrody z siłą materyalną, po je- 
dnej stronie przywiązanie, obowiązek, poczucie 
wdzięoznośc., widoki życia spokojnego, w dostat 
kuch, po dragiej potęga miłości, rozbudzonej nagle 
siłą ognia, pokrywanego przez całe lata lawą nio- 
świadomości, brakiem przeczucia. I mierzą się 
z sobą dwa duchy, dwa serca 


Władyzław oryentuje się w sytuacyi, rozumuje, 
potem płomienne ucancie bierze górę: widzi, że z 
kolizyi wybrnąć nie może i postanawia ukrócić 
swe męki a jemu i jej umośliw:ć związek — kiln- 
dzie kres swym mękom, zażywając trzcizny,,. 

Janka nie przechodziła twardej szkoły życia. 
Nie było w niem ani burz, ani huraganów. Wiel- 
kie sprzeczności zaskoczyły ją nagle. W ciągu 
niegpełaa 2 dni przechodzi całe katusze, jakie na- 
Btręcza obowiązek, wdzięczność, przywiązanie do 
życia wygodnego, bez troski, bez chmur — z je- 
dnej strony — a 7 drugiej poczucie miłości gorą- 
cej, mało tego płomiennej, pozbawiającej zmy- 
słów. Walczy. lecz siły jej za wątłe, za słabo, w 
potyczkach życiowych nie wyrobione. Popada w go- 
rączkę. zubijającą w niej poczucie godności kobie- 
cej i łamiącą prawa etyczne  urągającą logice: 
przybrana w strój godowy „z wiankiem miriowym* 
na skroniach wpada do kawalerskiego mieszkania 
Władysława. aby mu się oddać całkowicie -- na 
przeciąg jednej godziny przed ślubem z tym, z któ 
rym nie miała siły zerwać węzły krępujące. Zja- 
wia się u pregu iaieszkania wybrańca swego sorca 
i zastaje go. bez życia. 

Czyż nie jest to jedna ze zwykłych tragedyj 
sercowych... historya..., jakich wiele. 

Frzedstawiliśmy tu przebieg myśli w nowym 
utworze p. Ziuławskiego ; czytelnikom pozostewiamy 
ich analogię. Dodajemy tylko, że dramat napisany 
jest z wielkim talentem, pełen myśli głębokich 
i oryginalnych. Rozumie się, że nie brak i wad, 
scen menaturalnych, nielogiczi ych ; autor posłu,rnje 
się środkami pomocniczymi, które dziś nie są jud 
ns cząsie. Mimo tego wszystkiego młodemu dra 
inatu gowi nie można odmówić wielkich  zalel 
intuicyi, znawstwa charakterów i talentua niepospo 
litego 

Sztuka podobała się bardzo licznie zebrane 
ur dytoryum, Pani Solska wytworzyła ze swej roi 
arcydzieło sztuki aktorskiej, zyskując wdzięcznoś 
autora i gorące uznanie słuchaczów. Nie skąpili g 
oni i dwom innym bohatercm nowego, polskieg 
dramatu pp. Hierowskiemu i  Adwentowiczow. 
Takim: aktorami może się pochlubić każda pier waz. 
rzędna acuz. 


+ josef Flschsr: „Die Entdeckangen der Ne- 
mannen im Amerika“; str. 126 w nakładzie Herdea 
w Fryburgu. Najrozmaitsze pr , puszczenia ubiegiją 
dotąd podręczniki historyi czy geografii, majice 
nam wyjaśnić atosuuki Europy z A; eryką, jej 
znajomość i gskolonizowanie przynajmniej jej pól- 
nocnej części. Pewną dziś jest rzeczą że Eunpa 
znała Amerykę przed r. 1492, czy ją jednak ziala 
taką, jaką my dziś ją znamy w tych rozmianch 
granic i położenia geograficznego, jakie jej wyma 
czyły odkrycia wieku XVI, czy ta zn..jomość ilzie 
drogą na Grenlandyę, czy też przez dzisiejszą An- 
glię i Irlandyę, czy Normanowie sapnszczali tam 
pierwsi swe zagony, cz.” też inne nadmorskie mdy 
posyłały tam awych rybaków czy kupców, czy 
może też pnatólników i apostołów, o tem dziś 
jeszcze pewnego nic się orzec nie da. Źródła zbyt 
są skąpe, Ślady wpływów i pobytu Europejosyków 
tak niewyraźne, iż z trudnością mośna ldwie 
przypnezczenia stawiać co do niektórych pytań wy 
jaśnienia i odpowiedzi. ! 

Autor skrzętnie przeszukał po arckiwach 
europejskich źródła odnośne, przejrzał najstarsze 
karty geograficzne, z wiela dołączył na końcu 
książki bardzo ładne odbitki a w każdym razie 
bardzo ciekawe i na podstawie tych posztkiwań 
mczolnych ogłosił to, co © Normanach i ich s Ame 
ryką północną stosunkach od wiexu jedenastego dziś 
pewnego powiedzieć mośna. 

Nie wątpi nikt, że praca taka, w wysokim 
stopniu nankowai snmienna, wielki przynoń poży- 
tek wiedzy, podając wyniki dotychoznsowych ba- 
dań. Czytelaik wie odrazu na czem opierają się 
lsne wiadomości, co © nich sądzić, ile jeszcze ma 
do powiedzenia nauka przyszłości, jakiami do- 
tąd rozporządzamy źródłami i j kiej są one 
wartości. 

Książka zaiste godna czytania, a jako owoc 
ciężkiej, benedyktyńskiej pracy — przynosi zaszczyt 
autorowi i chlubnie Świad'zy o postępie pracy 
historycznej w naszej dobie. B. 


* Obrona pożarna. Pod takim tytułem wydaje 
Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych i 
Związek ochotaiczych straży pożarnych, dodstek 
półarkuszowy do rscwudnika Kólek rolniczych. 
Wydawnictwo te ma na celu szerzenie wiadomości 
potrzebnych dla ochotniczych  „traży pożarnych 
Kółek rolniczych. 

Redakcyę Obrony pożarnej objął sekretarz 
Związku strażackiego p Antoni Szozerbowak: pra- 
cowity i sumienny urzęiuik. redaktor Przewodnika | 
pożarnego i Déblioteki strażacksej aator licznych 
broszur i podręczu.ków ! twórca polskiej literatury 


pożarniczej. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 4. Września 1908 Kr. 202. 


*sspertaar iwowakiegeo teatru mieojakioąco. 
W piątek „Wianek mirtowy“ Żuławskiego. 
W sobotę „Posłaniec Nr. 6886* L., Krenua i K. 
Lindaaa 
Repertuar 'catru krakowekiego. 
W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę „Konfederaci barscy* 
„Warszawianka“ Wyspiańskiego. 
_ W niedsielę „K: ściussko pod Racławicami“ i „War- 
szawianka* Wyspiańskiego. 
We wtorek „Obrona Osęstuchowy*. 


Mickiewicza i 


Edward VII. w Wiedniu. 


(Tel. „Graz. Nar.*) 


Wiedeń 3. września. 

Król Edward angielski i cesarz Franciszek 
Józef powrócili wczoraj o godz. Ż. popołudniu 
z polowania z Lobau. Publiczność witała ich 
podczas przejazdu sympatycznie. 

O godz. 5. popołudniu zastawiono w małej 
galeryi zamku schOnbruńskiego obiad, który się 
odbył w ściśle tamilijnem kole. Wzięli w nim 
udział król Edward, cesarz Franciszek Józef, 
członkowie domu cesarskiego, świta króla Edwarda 
angielski ambasador we Wiedniu i dygnitarze 
dworscy. 

Wiedeń 3. września, 

Wczoraj wieczorem udał się król angielski 
z zamku schónbruńskiego do burgu i następnie 
tncogmóżo do teatru nadwornego, gdzie zajął 
miejsce w loży. Grano sztukę „Czerwona toga*. 
Qssarz zaś udał się wprost z Schónbranu do 
teatru. 

Cesarz ubrany był w mundur pułkownika, 
król był we fraku. Cesarz opuścił teatr przed 
pstatnim aktem; król był do końca przed- 
stawienia, a po przedstawieniu udał się do Jockey- 
klubu, gdzie zabawił dłuższy czas. 

Dziś przedpołudniem 0 godz. 10. wyjeżdża 
crol Edward z Wiednia. 


Wiedeń 3. września, 

O godz. 9. m. 10. przedpołudniem odjechał 
rol Edward pociągiem dworskim do Londynu. 
la dworzec odprowadził go cesarz. Publiczność 
ritała monarchów okiaskami. Monarchowie nad- 
wyczaj serdecznie pożegnali się. 

Wczoraj przyjmował król angielski hr. Go- 
achowskiego na osobnej audyencyi. 


Lendym 3. września. 

Naczelny wodz angielskiej armii, Roberts 
drzymał następujicą depeszę: „Król Edward 
zmianował mię wczoraj marszałkiem polnym 
amii brytyjskiej, Przy tej sposobności z przy- 
jeanością przesyłam panu me pozdrowienie. Fran- 
czek Józef.“ 

Roberts odpowiedział telegraficzne, dzięku- 
je za przesłane pezdrowienie i zaznaczając, że 
elubą jest dla armii angielskiej módz powitać 
cesarza jako s wego marszałka polnego. 


Lendym 3. września. 
Z okazyi zakończenia dorocznej konferen- 
ci dziennikarzy urządzono wczoraj bankiet, pod- 
cas kiórego uchwalono wysłać teldgram do 
astro węgierskiego dziennikarstwa z  podzięko- 
winiem za serdeczne i gorące przyjęcie króla 
Erwarda w Austryi. 


 alsgramy | telefonematv. 


Pożar w Maryampolu. 
Maryampol (koło Gorlic) 3. wrze- 
śnia. Rafinerya nafty [Towarzystwa kar- 
packiego] stoi w płomieniach. 
Przedłużenie słażby wojskowej. 
Wiedeń 3. września. P. Chiari w liście 


"do jednego z dzienników wyjaśnia, że minister 


wojny generał Fittreich mylnie zastosował jego 
formułę. P. Chiari odwo.uje się na to, że moty- 
wując swój wniosek, powiedział, iż Austrya nie 
powinna ponosić ciężaru pom.ożenia koniyngen- 
tu póty, póki Węgrzy pomnożonego kontyngentu 
nie uchwalą. Chodziło więc tylko o pomnuożenie, 
nie przeto nie przeszkadzało ministrowi powołać 
koniyngent zwykły, zamiast przedłużać służbę 
tym żołnierzom, którzy 3 lata przy wojsku wy- 
służyli. 


Konferencye dr. IKoerbera. 


Wiedeń 3. września. (0 wczorajszej na- 
radzie wydziału kcalicyi niemieckiej i następnej 
konfereacyi z dr. Koerberem, 0 czem obszernie 
już wczoraj wam telegrafowałem, wydano dziś 
komunikat, który donosi: 

„Dnia 8 bm. zebra: się wydział przywod- 
ców uiemieczich stronnictw, złożony z pp. Der- 
schatty, Grossa, Baernreithera i Luegera, na ob- 
rady nad położeniem politycznem, między innemi 
także nad sprawą przedłużenia służby wojskowej. 
Wczoraj był też wydział przywódców stro imictw 
niemieckich u preeydenta ministrów, aby przed- 
stawić rządowi zapatrywanie wyborców i poin- 
formować się o stanowisku rządu. Przedewszyst 
kiem omawiano sprawę zatrzymania żołnierzy 
w służbie. Prezydent ministrów wyjaśnił, że żoł- 
nierzom, służącym teraz dłużej, będą później 
przyznane udogodnienia, oraz zaznaczył, że rz,d 
będzie w możności dopiero później przedstawić 
Radzie państwa i ludności swe stanowisko, dla- 
tego też nie można jeszcze oznaczyć terminu 
zwołania Rady państwa, chociaż nie jest wyklu- 
czonem, że Rada państwa zostanie zwołana nagle 
Jeśli Rada państwa nagle będzie zwołaną, to 
Sejmy będą musiały przerwać swe sesye*. 

„Następnie udali się członk.wie wydziału 
stronnictw niemieckich do ministra wojny Pitrei 
cha. Odpowiedzi obu ministrów będą przedimio- 
tem obrad na posiedzeniu komitetu wykonaw- 
czego niemieckich stronnictw w dniu 7. b. m.* 

Dzienniki donoszą, że omawiano także 
kwestyę koncesyj dla Węgrów i zaprzeczają, ja 
koby dr. Koerber zawezwał był wydział do siebie ; 
wydział, jak zapewniają, z własnej inicyatywy 
zgłosił się u rezydenta ministrów. 

Wiedeń 3. września, Wczorajsze konfe 
rencye czterech przewódców połączonych stron- 
nictw miemieckich z prezesem gabinetu nie dopro- 
wadziły do żadnego lanego rezultatu, jak tylko 
do tego, iż komitet wykonawczy stronnictw nie- 
mieckich zbierze się na naradę i poweźmie wprzód 
uchwałę, jak się w danych stosunkach wobec kie- 
rownika rządu 1 jego planów zastosować. Narady 
są osłonięte ścisłą tajemnicą, powszechnie jednak 
„ądzą, że dr. Koerberowi ni: uda się pokonać 
trudnoś 'i, jakie się nagromadziły — z czego 
wniosek łatwy. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń 3. września. MN. Fr. Presse za- 
mieszcza rozmowę swego korespondenta z p. Ko- 


| szutem, z której wynika, ża kompromis z opo- 


zycpą węgierską jest jeszcze w bardzo dalekiem 
polu. P. Koszuth żali się, że do cesarza rie po 
wołano żadnego członka ze stronnictwa nieza 
wisłości, do którego należy znaczna  większośp 


narodu węgierskiego. Naród węgierski nie jest 
usposobiony antydynastycznie. P. Koszuth sądzi, 
że członkowie stronnictwa niezawisłości byliby 
cesarza najlepiej poinformowali o sytuacyi i o 
usposubieniu narodu. Na dalsze zapytanie oświad- 
czył p. Koszuth z całą stanowczością, że bez ko- 
mendy węgierskiej wszelki kompromis jest wy- 
kluczony. Między Austryą a Węgrami dobry sto- 
sunek istnieć może tylko wtedy, gdy  Austrya 
ędzie federalistyczną a nie czntralistyczną. Zda- 
niem p. Koszuiha Austrya wkrótce musi zostać 
federalistyczną, bo inaczej Czesi, Polacy i Niemcy 
nie potrafią z sobą wytrzymać. 


Macedonia. 

Sofia 3. września. Wszyscy mieszkańcy 
z wielkiem wzburzeniem opowiadają, że od po- 
niedziałku wieczorem Akdryanopel się pali. 
Dzienniki półurzędowe milczą o tem całkowicie, 
nie zapisując nawet pogłosek o pożarze, krążą- 
eych ciągle po mieście. Milczenie to uważają za 
znaczące. 

Jeden z kupców w Filipopolu miał otrzymać 
wiadomość przez posłańca konnego z Adryano- 
pola, że w nocy z poniedziałku na wtorek od- 
działy powstańcze napadły na tamtejszy garnizon. 
Powstańcy dopuszczali się przytem strasznych 
morderstw na cywilnej ludności tureckiej. Połą- 
czenie te.egraficzne Filipopola z Adryanopołem 
zerwane. 

Ateny 3. września. Okręty przybyłe z Sa- 
lonik, podają, że krążą tam wieści, iż Adryano- 
poi stoi w płomieniach, a naokoło niego toczą 
się walki. 

Sofia 3. września. Rząd turecki w szcze” 
gólny sposób ukarać chee macedońską ludność. 
Mianowicie wprowadzono nowe, niesłychanej wy- 
sokości podatki gruntowe, które służyć mają na 
pokrycie wydatków, jakie z winy powstania po- 
ciąga za sobą utrzymanie wojska. 


Peteraburg 3. września. Carstwo udali 


się do Libawy w Kurlandyi. 

Paryż 3. września. Prezydent Loubet po- 
wrócił tu dziś rano. 

Paryż 3. września. JMatśn donosi, jakoby 
Delcasse miał na najbliższej naradzie gabinetowej 
poruszyć sprawę, czyby nie było wskazane obec- 
nie powiększyć flotę francuzką. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy wo Lwowie d 8, września. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroaowa 
Pzsenica gotowa 7:80 do 8'10, pazenica nowa 7:50 do 
7:75, żyto gotowe 6'10 do 640, nowe. 576. do 6:00, 
owies obroczny got. 5'80 do 600, nowy. 525 do CE0, 
jęczmień past. 475 do 5700, jęcamień browarny 5245 
do 875, rzepak 875—910, rzepak nowy —'— do 
——, groch pastewny 000 do 000, h io gotowania 
775 do 8-00, wyka 525 do 5'50, bobik 5'50 do 600, 
hreczka 6:50 do 7*--, kukuradse nowa 4'75 do 5.25, stara 
6:— do 6'25, chmiel sa 56 kilo od 200 do 210. konieryna 
ceserwona 48— do 55'*-—-, biala 48— do 58 —, azwedska 
45— do 55—, tymotka 20— do 28— 

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 1825 do 18-40, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10-20 do 10:85, 


Wiedeń d. 8. września. Onukier 2800 do — — 
Nafta aalicyjska —'— do <g-. Ńpirytna (bas zmia- 
ny) 41:60. 

Wiedeń d. 8. września, Kurs w kor. i po o: 
klgr. Notowarc. pszenica cisańska 8-30 do 8-60, żyto 
słow. okie 6%0 do 6'95, jęczmień morawski 6-60 do 7-75, 
kukurudza węgierska 6-66 do6*75, owiea węgierski 6— 
do 6'20, rzepak 12— do 12:50, rzepak ua sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——. 

Usposobisnie niezmienione. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeazt i. 8. września, Kurz w koronach . o 
50 kgr. Notowano pszenicę na październik 7'45 d> 
7:46, na kwiecień 7:71 do 7:72: żyto ną październik 6-24 
do 625, na kwiecień 6'50 do 6'51; owies na październik 
5'43 do 5'44, na kwiecień 5-87 do 5'868; kakurudza na 
wrzesień — — do —'—, kukurudsa na wrzesień 820 do 
621, kukurudsa na maj 1904 5-86 do 5-87, rzepak na 
sierpień 0000 do 0000. 

Oferty na pszenicę; dobie. 

Onać kupna: dobra, 

Usposobienie: przyjemne. 

Stan powietrza: pięknie, 


Dział ekonomiczn y. 


8 Londyn 3. września, (Tel) Bank angielski 
podwyższył stopę procentową na 4 pre. 


Kontrola w stow. kredytowych. 

Otrzymujemy naetępujący komunikat z prośbą 
o zamieszczenie : 

Wydarzające się od czasu do czasu nadu- 
życia w stowarzyszeniach kredytowych wywołują 
w opinii ludzi, nie znających bliżej stosunku tych 
Towarzysiw do Związku stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, mniemania błędne o odpo- 
wiedzialności za defraudacye. 

Mniemania te rozszerzają niektóre dzienniki 
z motywów, nie mających nic wspólnego ze sto- 
warzyszeniami i ich Związkiem. 

Nie c icąc polemizować z temi mniemaniami 
uważamy za obowiązek poinformować tych, któ 
rzy chcą być poinformowani i wyrobić sobie bez- 
stronny sąd o rzeczy, że 

1. Władza Związku nad stowarzyszeniami 
nie sięga niestety tak daleko, by decydować mo- 
gła o doborze i kwalifikacyi urzędników tych sto- 
warzyszeń, mimo że zapobieżenie defraudacyi, 
względnie jej wykrycie, zależy właśnie w pierw- 
szym rzędzie od doboru personalu urzędniczego: i 
fachowego kierownictwa. 

2. Związek stowarzyszeń przez organa swoje 
wpływa na miejscowe organa nadzorcze i poucza 
je, wjaki sposób ma być wykonywaną nieustają- 
ca wewnętrzna kontrola. Zgodnie z prawdą stwier- 
dzamy, że Rada Nadzorcza Towarzystwa ręko- 
dzielników i przemysłowców w Krakowie sumien- 
nie obowiązki swoje wykonywała, o ile osoby 
niełachowe, ze sztuczkami defraudantów nieobzna- 
jomione, wykonywać ją mogły. Defraudacyą umo- 
żliwić mogła głównie okoliczność pod 1. wymie- 
niona. 

3. Z jaką perfidyą defraudacya dokonywaną 
była, dowodzi okoliczność, że przez lat pięć, a 
zatem już w toku defraudacyi aporządzał bilanse 
zdolny, rutynowany, płatny buchalter innej insty- 
tucyi, który posiada zupełne zaufanie Związku i 
Towarzystwa, a mimo to przez defraudanta w 
błąd wprowadzony został. 

4. Celem lustracyj związkowych jest czu- 
wanie, by nie przekraczano ram ustawy i statutu, 
'by organizacya wewnętrzna odpowiadała warun- 
kom gospodarczym interesu, by organa miejscowe 
należycie obowiązki wypełniały, szczególnie co do 
kontroli i podziału pracy, by obroty pieniężne i 
kredyt nie przekraczały rozmiarów przedsiębior- 
stwa itp. Fałszowaniu książeczek wkładkowych 
lub podpisów na wekslach mógłby lustrator wte- 
dy tylko zapobiedz, gdyby miał prawo zwoływać 
w czasie lustracyi wszystkich dlużników i właści- 
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cieli wkładek dla sprawdzenia dokumentów. Ta- 
kiego prawa nie ma i mieć nie może, chyka 
gdyby Rada Nadzorcza tego zażądała. 

5. Organa Związku niejednokrotnie wykry- 
wały defraudacye i zapobiegały im, ale fakty ta- 
kie do wiadomości ogółu z natury rzeczy nie do- 
chodzą. Gdyby je można publicznie ogłosić i prze- 
ciwstawić wypadkom w Sędziszowie i Krakowie, 
to opinia niektórych dzienników, które nie znając sto- 
sunków, winę defraudacyi przypisują nieacstatecznej 
kontroli Związku, musiałaby być wręcz odmienną. 
Zaznaczamy tu, że polski Związek stowarzyszeń 
w Austryi pierwszy wprowadził do statutu swo- 
jego przyrausową rewizyę stowarzyszeń, a za jego 
przykładem poszły Związki: niemiecki, czeski 
i słoweński, — a organizacya naszego Związku 
przez inne Związki jako godna naśladowania 
uznaną została. 

6. Fundusze Związku są tak skromne, że 
utrzymuje on tylko dwóch ukwalifikowanych lu- 
stratorów, z których jeden pełni obowiązki se- 
kretarza, co na 170 stowarzyszeń jest stanowczo 
za mało, tak, że przy wysiłkach i pomocy osobno 
powołanych delegatów zaledwie 80 do 100 sto- 
warzyszeń zrewidować można. 

Tak zwani „dygnitarze* Związku pracują 
wszyscy bezpłatnie. 

W. Biechoński, prezes. N. Ulmer, sekretarz. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedcń d. 8. września. (Tel. „Gazety Na" - 
wej”). Zamknięcie giełdy o gods 2 minut 80 po połu» 
uin. Akoye austr. zakl, kred. 644—, węg. zakładu kred. 
713.00, Anglobanku 27% -, Unionbanku 51450, Baa" i 
dla jów koronnych 405-00, Bankvereinu 47159, B» 
dencreditu 908 —, Gal. Banku hipot. —'—, kor pe 
stwowych 65460, kolei południowej 80'25, tramwa'n s- 

, B. ——, kolei Elbentbe! 11600, kolei 5 T 
54'10, kolei oserniowieckiej 357350, mipiny 369°50, duma 
Muran:'a 45800, praskiego towarz. žal. 1660 00, fabry = 
broni 858 00, tureckie tytoniowe 35000 Galio, Kerpao- 
kiego Towarzystwa naftowego 1045, oblig. węg. in- 
demniz, 9880, renta majowa 100'05, austr. rante moro 
nowa 10040 wąg. renta koronowa 98'20, 56-lot. tiaty tow. 
kredyt. ziemsk. 9690, 4-procant. listy banko kraj” r 
98'75, 4!/,-procent. listy banku krajow 1039:00, 5-proosat. 
komunal. obligacye Bankn krajowego 102, 4-procan' 
listy banku hipotecznego 98'25, 4'/-proc. listy backa 
hipotecznego 101'35, 5-procent. listy banku nipotaczneg > 
111'40, 4eprocent. galio. oblig. propiuac. 10019, t-pro-. 
galic. pokyczka kraj. s r 1893 9990 4-prosan* poty 
corke m. Lwowa 97'—, losy tureckie 110—, marki 117:88 
ruble 258.28. 

Frankfurt d. 5. września, Gielda zagraniczne óu- 
stryackie kredyty 206—, Kolej państwowa ——, Alvi 
ny —'—, Disconto —'—, Laura ——, 

Paryż d..8 września. Zamknięcie giełdy. Trzy iro- 
oantowa renta 97:50. Mąka 27:80. 

Berlin d. 8. września, Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-25 (podług oblicaenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Austrynckie kredyty 000-—, Diso. Oomman' 
dit. 000:—. 


LOSY. 


Wiedeń i 5. września. Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Anstr. sakł. kr. s. obl. pr. s roku 
1880 80), 287-—, Austr. zakł. kr. s. obl. pr. s r. 1889 B0/, 
000-—, Tow. żegl. na Dunaju 100 słr. 49, 27850, Ure- 
galow. Dunaju z 1880 100 złr. 5% 380-060, Węg. Banku 
hip. po 100 słr. 4°, 260-—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2%, 87:50, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr, 
118-785. b) besprocentowe: Bndapeasteńskie (Basilica) 5 

i , Zakł. kredyt. dla h i p. po 100 kor, 4358-00 
Olary 40 sir. 168-—, Pożyczka m. Insbruka 20 słr. 83 —- 
m. Krakowa 30 sł. 80-00, Pożyczka m. Lublany 20, 
ul. 71-—, Ofen 40 słr. 167-—, Palffy 40 zł”. 168*—, Oxarw. 
ansir. tow. 10 złr. 88'75, Ozerw. krzyża węg. tow, 
5 słr. 26'40, Losy fand. aro. Rudolfa 10 sir. 68 —, Salma 
Po ka Saloburgska 20 slr. 74 —, Po- 
i słr. 340—, Losy komunalne mis- 


Nadesłane 


4a tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


Bezkrwistość W 29 DNIACH 


BLADACZKA WYLECZENIE 
ZDENERWOWANIE RADYKALNE 


TRUDNY POWROT 

Do ZDHRAWIiA = 
po wszystkich chorobach przez użycie 
ELIXIRU Św. WINCENTEGO a PAULO 

Jedyny środek upoważniony specialnie ; 

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA. 105. nut = bominique, W Paryżu. 
Skład główny środków Św. Wincentego a Faulo t. passage Saulnier, Paris. 
«wwww Prospekia bezpłatnie w aptece lana GriskT, Paryż wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha i Wewiórskiego 
W Krakowie u PP, Wiszniewskiego i Redyka, 3100 


Publiczność 
pocruwając się 
dc obowiązkn 

popierania! 
przemysłu ro- 


kopert 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  założc- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego ze 
l Lwowa. Nie- 
którzy knpcy, xwłaszcza pr wincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozomiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności kądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro» 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśgsej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować, 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają. 
S. W. Niemojowski 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru 


Kaneceelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Dr. A. Vogla 


znaiduje się 
przy ul. Kraszewskiego l. 8 parter. 
a 


HOTEL KUROPEJAKI 
(Alberta Szkowrona.) 

„Przyjechali do Lwowa dnia 8. września 1908. 
S. Zele howski z Korszowa, dr. Szczaniecki s Gor- 
lic, K. Lewicki z Warszawy, R. Thomas z Wro- 
cławia, J. Koblich z Wiednia, E. Koha z Berna, 
M, Weinstain z Lundenburga, J. Jabłonowski 
z Werenczan, M. Upenheim z Berna, dr. J. Bog- 
dański z Biały, J Lityński z Kolbuszowej, O. 
Schnell z Firlejówki, J. Schmidt s Budapesztu, 
K. Kohn s Opawy. 


xvi, 
Wyswebodzenie księcia Eugeniusza. 
— Genia! — wołał książę Aribert 
szczotliwie 
Posłyszawszy swoje imię, więzień zwrócił 
głowę ku sakratowąnema okienka, dzielącemu go 
od wybawców, ale nie zdawał się ich poznawać. 
Patrzył przez parę sekund osłapiałym. nieprzy- 
tomuym wzrokiem, potem znów głowę opuścił ne. 
piersi, 


pie- 


Miał na sobie csarne ubianie podróżne, w 
którem, jąk zauważyi Racksole, lewy rękaw ro- 
zerwany byi, a calę piecy powalane : zbryzgane. 
Brudny, poguiecouy kołnierzyk okalał mu szyję, 
trzewiki. s bronzowej skórki rozsznarowane; na 
ziemi ieżała czapka, chustka od nosa, kawałek 
ederwaqago łańcuszka od zegarka ' kilka sztuk 
złotej monety. Amerykanin świecił iatarką do- 
koła iochu, ale nie dojrzał iunego umeblowania 


nad złamane krzesło, nu którem siedział udzielny 
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książę von Rüdesheim, oraz mały stoliczek ze 
stojącemi na nim talerzem i szklanką. 
— eniu! — wołał ponownie książę Ari- 


a bert; tym razem nieszczęśliwy jego synowiec nie 


odwrócił nawet głowy. 

— Nie widzi nas prawdopodobnie — rzekł 
książę do Racksola. 

— Mógłby w każdym razie poznać głos 

- zauważył milioner szorstko. 

Nastąpiła pauza; dwaj mężczyźni, pochyleni 
nad kratą, z pewnem wahaniem spoglądali na 
siebie. Każdy z nich wiedział, że należało wejść 
do lochu i wyprowadzić z niego księca Euge- 
niusza, a jednak nie mogli zdobyć się na krok 
stanowczy, 

-- Dzię i 
szepnąi Artbert. 

— Może spotkało goco: gorszego od śmier- 
- odparł Racksole. 
— Coś gorszego ?... 
zumiesz ? 

-- Mógł dostać pomięszania zmysłów. 

Chodźmy ! zawołał Aribert z podnieconą 
energią, domagającą się czynu. 

Wyrwawszy z rąk Racksola latarkę, wbiegł 
do pokoju, gdzie przed chwilą słyszał rozmowę 
panny Spencer z damą w czerwonym kapeluszu. 
Amerykanin zatrzymał się chwilę u wejścia. 


pana 


Bogu, że przynajmniej żyje — 


ci 
Co pan przez to ro- 


— Chodźmy! — powtórzył książę 
stanowczego rozkazu. — Czego się pan poisz? 

— Sam nie wiem — mówił zawstydzon 
Racksole — sam nie wiem istotnie. 


Ciężkim krokiem wszedł za księciam do po 


toner cego do drzwi frontowych, 


a drzwi 
otwarte. Rzucili wzrok na ulicę, na której nie 
było widać żywego ducha; oświecona trzema ga- 
zowem: latarniami, tajemniczy miała pozór. 


— Qdeszia niewątpliwie — mówił Rack- 


koju. Na kominku stały świeżo zgaszune świece| sole, mając na myśli damę w czerwonym ka- 


milioner machinałnym ruchem zapalił je i roze 
rzeli się obaj dokoła. 
skromnie umeblowany, 
pospolitymi obrazami na ścianach. Na 
z krzeseł zawieszony był męzki tużurek. Drzw 


z ordynarnem obiciem 


Był to niewielki pokoi 


jedner 


j| peluszu. 


— dorzucii książę. 
-— Przeciwnie, 
— dowodził 


ona pozostała tu z pewno- 


ścią milioner — Znajdźmy teras 


mimo czynionych usiłowań, książę Aribert otwc| schody do lochu. 


rzyć nie mógł. 
— Zamknięte na klucz — rzekł. 
wiście spostrzeżono obecność naszą. 


— Nietrafne przypuszczenie — odciął Rack 


sole. — Jak mogliby wiedzieć o tem ? 

I chwyciwszy za klamkę, potrząsnął nią ta 
siłnie, że drzwi rozwarły się bezzwiocznie. 

— Mówiłem, że nie zamknięte — dowodzi: 
a drobna ta okoliczność przywróciła mu wrodzo 
ną jego krew zimną. Ciekawym, psychologiczny! 
objawem było przerażenie, doznane przez dwóc 
odważnych, dorosłych mężczyzn na widok be; 
radnego, nieszczęśliwego młodego człowieka ' 
lochu. 

Stopniowo, zwolna odzyskiwali równowag 
umysłu i spokój. Weszli do korytarza, prowadz: 


-- Oczy| książę, 


Odszukanie tych schodów nie było trudne; 
błądząo po kurytarzu, omało nie zleciał 
z nich. 

Racksole świecił latarką 
zą nim Aribert. 

Na dole w przsdsionku ujrzeli jakąś postać 
kobiecą; oczy jej, odb'jając promień latarki, 
świeciły jak oczy kota o północy. Zbliżyli się i 
poznali. że to panna Spencer zastę uje im drogę. 
Przykięknąwszy jednem kołanem na kamiennej 
posadzce, trzymała w ręku coś na kształt sztyle- 
tu, co jednak przy dokładniejszem rozpatrzenia 
okazaio się zwykłym nożem kuchennym. 

— Słyszałam panów, słyszałam zdaleka — 
mówiła. — Odejdźcie, proszę! wam nie godzi się 


i szedł przodem, 


tu przychodzić! 


te zastali 


— Panna Spencer za nią podążyć musiała 


Rozpacz malowała się w jej wzroku, drzała 
z niepohammowanego gniewu. 
— No, panno Spencer — rzekł Racksole z 


wielkim spokojem - dosyć tej komedyi. Usuń 
nam się sama z drogi, inaczej usuniemy cię 
przemocą. 


Przystąpii do niej z latxrką w ręku. Ona, 
nie mówiąc nic, zadała Amerykaninowi cios no- 
żem w ramię; latarka padła na ziemię i zgasła. 
Racksoie krzyknął raczej z oburzenia, niżeli 
z bolu i cofnął się w tył parę kroków. W ciem- 
ności mogli ciągle widzieć złowrogi błysk jej 
oczu. 

— Przestrzegałam, żebyście tu nie przycho- 
dzili! — wołała — Odejdźcie! 

Racksole roześmiał się; był to śmiech tro- 
chę nienaturalnie brzmiący, niemniej nie starał 
go się powstrzymać. 

Myśl, iżby ta kobieta, do niedawna utrzy- 
mująca rachunki hotelu Babilon, mogła stawiać 
opôr za pomocą kuchennego noża dwom silnym 
mężczyznom jak on i książę, pobudzała wesołość 
milionera. Potarł zapałkę, zapalił świ:cę w la- 
tarce i stanął oko w oko z panną Spencer. 

— Ponowię cios | groziła głosem nieza- 
chwianej zaciętości. 

(C. d. n.) 


Ogłoszenie. 


Rada nadz. Towarzystwa zaliczkowego w Samborze, 

spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowladzjalnością, | 

zaprasza ozłonków na Ogólne Walne Zgromadzenie, które 

się odbędzie dnia 13. Września 1908, o godzinie 3-ciej po 

południu w Sali Rady miejskiej w Samborze, Rachunki za 
rok 1902 są wyłożone w biurze Towarzystwa. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Sprawozdanie z zamknięcia rachunków za rok 1902. 
2) Wybór dyrektorów. 
8) Wybór członków Rady nadzorczej. 
4) Wnioski członków. 


Sekretarz : 
Bt. iKasprzycki. 


DKOBNE OGŁOSZENIA 


po 8 et. od wyrazu. 


Herbata 


ahińsko-Z0syjska , zbiór majowy, świeża 
Souchońg L słr. 375, II. itt 3 —, Okru: 
ehy najlepsze mr. 1-75. Okruchy drohqe 
alr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany., 


Dr. Frydryka Lengiela 


BALS4M BRZOZOWY 


4: Już sam +05 roślinn płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
jj wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomkzy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przeisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze chemiezej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cuowny skutek 1399 
Jeżeli wieczorem pemarujeray twarz lub inne miej- 
ace skóry tym balsamem , to już nazajutrz ‘ane edpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry, która staje się przete iśnice blałą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twrzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twaray; cerze ndaje białość, delikatność i świe- 
Żuść, suwa w najkrótszym czasie piegi , plmy wątrobiane, blizny, ezerwo- 
ność n088, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia słz. 1:50. Dr. Lengiela mydłe benzotewe, OE ay” i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrądzone, po 50 et. 
Do nabycia w każdej więkssej *ptecų mianowicie : we Lwowie u Zy- 
gu munta Ruckera, w Krakowie u Wiktora wdyka apt, w Czerniowcach u 
lichowskiego nast. Mahl apt., Senmiedu s Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowi u Maurycego Adlera 
towskiego; w Bielsku u Alfreda Blumentha i w drogueryi A. 


Bióro komiso'*o -rolnicze i 


we Lwowie ul. ieoralnicka |. 8, 

koncesyonowane przez wys. ck. Namieztnictwo do |. 87964/03. 
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziemskich, dzierzaw mająr- 
ków, sprzeda. ży realności we Lwowie i na prowiacyi, "młynów, gorzelń, 
browarów i wszelkich przedsiębiorstw przemysłowych. — Przyjmuje 
w komis sprzedaż materyałów drzewnych i opałow ych; zboża, spirytusu, 
chmiċlu, bydła opasowego i rozpłodowego, węgla kamiennego i ropy, 
maszyn rolniczych i fabrycznych td. itd. Przyjmuje zarząd realności we 
Lwowie sa miernem wynagiOdzeniem. Staniaław Osuchowski. 


EF] 


A H a ziemskie można otrzy- 
Ra mająt mać pożyczki do Gaj, 
saac zak. "A Zgłoszenia pod „Agen- 

cya“ Lwów, fach 4. 223 


HH stołowe dostarcąamy w 
Winogrona 5 kg. koszykach poczt. 
opłacone za pobraniem do wszystkich czę- 
dci monarchii i zagranicą. iuogtona stoe 


Ażeby swoją figurę smukłą uczy- 
nić a przytem wzmocnić zdrowie, na- 
leży używać Kropli czarodziej- 
skich wyciśnięcych s colin wscho- 
dnich. Precz z tuszą | Precz z otyło- 
ścią w biodrach. Młodociana amukłość, 
hat mop ijna figura, pełna gracyi forma 
talii bez zmiany trybu życia. Zupełnie 
nieszkodliwa kuracya na schudnięcie. 
Przyjemne prosto użycie, bez dyety. 
bez lekarstw, naturalny preparat ro- 
ślinny, pod gwsransyą nieszkodliwy 
dla każdego zdrowia. Skutek natural- 
my. Uznanie pełne pochwał. Krople te uznane przez powagi lekarskie za do- 
bre, czynią szczupły, ale nie ają azkodliwie na zdro- 
| wie, jak inne środki. Działają wprost na odżywienie, na tkaniny tłuszczowe 

odmładzają rysy twarzy i nadaja ciału Fr i siły. Niezawodny 


dle o 
w 
| W 


gato 


Prezęa : 


Karel Jędrzejewica. 


1 diwoSIWKE dY ŻW. 


| zm M | M 
Evteks Sines lzolejowns7ch. 


kodder i; materaców | Józofg stara skutek u kobiet, m 5 (U ielkiej fiaszki 
PoE opergik aas. 2283 di x HA) czającej 5 k., 3 flaszki 12 k., s 6 fi k 20 s P o "kak ża 
MT" n atanan mA sią Hr za pobraniem poczt, albo Š e to ANS A uw ÓY- Rymaów-íwonicz, Maszyna Krynica- Zakopane via Przemyśl, Kzeszów ; Muszyna Krynica, Żegiestów- 
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